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,  Szwecji i Danii „ 6 „
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„ Włoch . . . .  25 „
,  Belgii i Szwajcaiji 18 „
< Turcji i ks. Naddnn. 18 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt.

Jeszcze w sprawie podziału Galicji.
I. W drugim artykule polemicznym Gaze

ty Lwowskiej (z dnia 27. października b. r.) prze- 
ciw Gazecie Narodowej w spraw ie rozporządzenia 
m inisterjalnego z d. 19. października b. r. powie
dziano, że „podział k ra ju  nietylko ua powiaty, 
„ale i na obwody sejm w uchwale, zapadłej d. 
„18. kwietnia 1866 r. w zupełności zatrzym ał, 
„a nadto zam iar m jd n tJ b  <L utworzenia orga- 
„nów n a r d z o r n ją c ^ Ł k y ^ H w t  w projekcie rzą 
d o w y m , m ilc z e n jS S ^ ^ ^ H fc o m im o  że komisja 
„sejmowa w sw < ^ p 5 H H fe a P ® nia Prz®c*w za' 
„prowadzeniu t a k i e l u ń ) s i ę  oświadczyła, 
„zkąd wypikf,- że reprezentacja kraju b yna j
m n ie j  ItakSój doniosłości i wagi tym organom 
„nadzorującym nie przypisyw ała, jak  to czyni 
„Gazeta Narodow a . “

Minister spraw wewnętrznych dr. Giskra, od
pow iadając na interpelację pana Grocholskiego, 
posunął Się jeszcze dalej, jak  gdyby ów pro
jekt organów nadzorujących nawet niejako, choć 
nie bezpośrednio, przyjęto.

Rozpatrzmy, jak  się cała  ta  rzecz ma, a oba 
czymy, że tak  Gazeta Lw ow ska, ja k  i dr. m inister 
n a  zupełnie mylnej znajdują się drodze.

W edług Stenograficznych sprawozdań I I I .  sesji 
sejmu galicyjskiego r. 1 8 6 5 — 18 6 6 , sir. 146., ko
misarz rząd o w y , p. Possinger przedłożył im ie
niem rządu dwa ak ta : 1) projekt nowego teryto- 
rjalnego podziału Galicji, i 2) motywa ogólne 
tego projektu. A kta te umieszczone w zbiorze 
Allegatów  do sprawozdań stenograficznych z I I I ,  sesji 
sejmu z  r. 1 8 6 5 — 1 8 6 6 , —  projekt jako  allegat 
X X X II., motywa jako allegat X X X I. Projekt 
przedłożony został, aby „w myśl §. 19. 2. statntu 
„krajow ego, sejm udzielił swego światłego zdania,11
0 motywach powiedział p. kom isarz rządow y, że 
„w załączeniu są zaw arte ogólne m otywa.11 Rzecz 
jasna, że motywa były udzielone sejmowi nie do 
uchwalenia, lecz jak o  uzasadnienie uchwalić się 
m ającego projektu. Urzędownie sejm uchwalać 
mógł t y l k o  projekt, t y l k o  do samego projektu 
odnosić się m ogła jego ewentualna uchwała. 
Otóż ów  p r o j e k t  n i c  a n i c  a n i  s ł ó w k i e m  
Bi e  w s p o m i n a  o Qrg.ąn8Al> n a d z o r u j ą 
c y c h .  P rojekt zaw iera tylko pod napisam i:
I. O kręg adm inistracyjny Lw ow ski, i II. Okręg 
adm inistracyjny Krakowski, rubryki tabelaryczne 
następujące: Obwód — Powiat — Gminy P o
wiat* dotychczasowy.

Równie m y l n e m  j e s t  t w i e r d z e n i e  Gazety 
Lw ow skiej, j a k o b y  s e j m  na posiedzeniu d. 18. 
kw ietnia r. 1866 p r z y j ą ł  p o d z i a ł  G a l i c j i  
n a  o b w o d y .  Autor tego artykułu został w błąd 
wprowadzony tem, że uchwalony przez sejm pro
jek t podziału adm inistracyjnego Galicji (2. dodatek 
do alleg. LXXXV.) ma rubrykę „obwód“ — ana
logicznie z projektem nądow ym . Ale zato a rty 
kuł II. kom isyjnego wniosku uchwały sejmowej 
opiewa dosłownie: „II. Załączony projekt po
d z ia łu  adm inistracyjnego królestwa Galicji i 
„Lodomerji i wielkiego księztwa K rakow skie
g o ,  n a  p o w i a t y ,  sejm zaleca Wysokiemu 
„rządowi do w ykonania.11 A zatem t y l k o  p o 
d z i a ł  n a  p o w i a t y  s e j m  z a l e c a  — o obwo
dach nawet niem a tam mowy (1. dod. do alleg. 
LX X X V .) W szelako wniosek komisji co do art.
I I .  nie utrzymał się , i nie na posiedzeniu d. 18. 
kw ietnia spraw ę tę rozstrzygnięto, jak  podaje 
Gazeta Lwouiska. Dopiero bowiem na 75. posie
dzeniu III. sesji d. 23. kw ietnia r. 1866 przyjęto 
artykuł II. w formie zmienionej, w jakiej nano- 
wo przedstaw iła go komisja terytorjalna — ale
1 w tej nowej formie mowa jest tylko o pow ia
tach, a  słowo „obwód1- „obwody11 nawet się tam 
nie znajduje. Mianowicie artykuł ten, jak  go 
sejm d. 23. kwietnia r. 1866 przyjął, opiewa 
dosłownie: „II. Sejm zaleca rządow i: «) Na sie 
d z ib y  przyszłych władz p o w i a t o w y c h  nastę 
p u ją c e  m iejsca (tu się wylicza te miejsca, które 
„zostały uchw alone); V) przydzielenie pojedyn- 
„czych miejscowości do nowych p o w i a t ó w  u-

skuteczni W ysoki rząd z możebuem uwzględnie
n ie m  wniosków kom isji.11 Alinea c) dotyczy re- 
klamacyj, na które 6 miesięcy czasu pozwolono — 
ale także odnoszą się te reklam acje tylko do 
przydzielenia miejscowości do p o w i a t ó w .  (Sten. 
spraw, z pos. I I I .  sesji sejmu gal. 1 8 6 5 — 1865  r. 
Tom II* str. 1759.)

T ak  też pojął r z ą d  uchwalę sejm u, bo 
p r z y  n a s t ę p n e j  o r g a n i z a c j i  p o d z i e l i ł  
G a l i c j ę  n a  p o w i a t y ,  a l e  n i e  i n a  o b w o d y .

II. W edług zasad kodyfikacji należy wnosić, 
że skoro sąjm nie przyjął podziału na obwody, 
nie przyjął zatem i instytucji, k tóra  w myśli rzą 
du była z zaprowadzeniem obwodów związana 
n i e r o z ł ą c z n i e ,  dla której obwody m iał rząd 
zaprowadzić, jak  nam acalnie widać z „motywów . 
Odnośny ustęp „motywów11 rządowych (str. 3) o- 
piewa dosłownie '•

„6. W służbowym stosunku władzy krajowej 
„do politycznych władz powiatowych nie potrze
b a  dla interesów stron organu pośredniczącego. 

- „Do należytego nadzoru i kontroli wewnętrznej 
"służby i toku czynności niższych władz, do prze
s trz e g a n ia  interesów publicznej służby w ogóle 
„i do zapewnienia ścisłego wykonania rozporzą 
„dzeń w ładzy krajow ej, tyczących się służby lub 
„innych spraw  publicznych, okaznje się jednakże 
„pptrzebnem z a t r z y m a n i e  d o t y c h c z a *

M anuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone.

„s o w e g o  p o d z i a ł u  o b w o d o w e g o  w 
„ c e lu  u s t a n o w i e n i a  p i l n u j ą c y c h  i n a d 
z o r u j ą c y c h  o r g a n ó w * 1.

Tosamo, tylko krócej, oświadczył p. komi
sarz rządowy przy przedkładaniu projektu i mo
tywów; dodał ty lk o : „Co do o b w o d ó w ,  mu-
„szę jeszcze nadmienić, że naczelnik obwodowy 
„niema mieć żadnego zakresu działania adm i
n is tracy jn eg o  ; przysługiw ać mu będzie tylko 
„władza nadzorująca i przestrzegająca porządku 
„służbowego11.

Sejm nie potrzebował o tw arc ie , urzędownie, 
w u c h w a ł ę  dawać swej opinii co do zaprowa
dzenia tych władz nadzorujących, bo p r o j e k t  
rządow y o nich nie wspomina. Co najwięcej, 
rząd umieściwszy w projekcie rubrykę „Obwód11, 
m i l  c z ą c o  wprowadzić cbciał te w ładze— sejm 
zatem także odrzucił je m i l c z ą c o ,  odrzuciwszy 
zaprowadzenie obwodów. Gdyby był w uchwale 
objawił swe „św iatłe zdanie11 co do tych władz, 
możnaby mu było zarzucić, że objawia zdanie, o 
które go nie proszono. A jeśli sejm mylnie po
stąpił, to większą m yłkę popełnił rząd, jako w nio
skodawca. Naszem zdaniem zaś, sejm postąpił 
sobie najform alniej, bo tak  ja k  rząd w m o t y 
w a c h  tylko mówi o władzach nadzorujących, tak 
sejm mówi o nich tylko w s p r a w o z d a n i u  
k o m i s j  i te ry to rja ln e j, k tórą  nmyślnie do tej 
spraw y d. 18. kw ietnia wysadził.

Jak  się zresztą na tę instrukcję władz n ad 
zorujących zapatryw ała komisja, i w ogóle sejm 
cały , o tem niżej powiemy. Stanowczą tu jest 
głównie jeszcze ta okoliczność, ż e , gdy wniosek 
komisji, k tóry  już przytoczyliśm y, przyjął tylko 
podział na powiaty, zatem podziału na obwody, 
a więc i owych władz nadzorujących nie przyjął: 
to komisarz rządowy, p. Possinger, przeciw temu 
nie w y stąp ił; nie domaga! się ani przyjęcia ob
wodów, ani też władz nadzorujących. Miał jednak 
dość czasu dowiedzieć się, jak a  zapadła w kom i
sji uchwała, i od wniesienia jej w sejmie d. 18. 
kwietnia 1866 r. do głosowania nad nią w pięć 
dni później, (a zmieniony wniosek komisji, jaki był 
d. 23. kw ietnia podany do obrad i głosowania, 
w łaśnie co do sprawy obwodów nie różnił się od 
wniosku pierwotnego), miał dość czasu do instru
owania się i do oświadczenia. Nie można zaś 
przypuszczać, aby  p. Possinger nie był zroznmiał 
położenia spraw y. Z e  sprawozdań stenograficz
nych posiedzenia sejmu dnia 18. kw ietnia poka
zuje się n a w e t, że p. komisarzowi rządowemu 
był zupełnie, najdokładniej znany wniosek komi
sji, nim go jeszcze sejmowi tego dnia przedłożo
no. Oświadczył on bowiem ja k o  „um ocowany11, 
że rząd zarznea wniosek podziału Galicji na dwa 
namiestnictwa pod kierunkiem  jednego jeneralne- 
go gubernatora, a zatem, że rząd  przyslępuje li
teralnie do I. artykułu  wniosku komisji te ry to 
rjalnej — a to była rzecz główna. Co do II. a r
tykułu zaś (któryśm y już  podali dosł iwnie), tłu
maczył jeszcze, dlaczego rząd chciał zaprowadzić 
obwody i władze nadzorcze — i dodał dosłow nie: 
„ N i e  j e s t  t o  n r z ą d z e a i e  s t a n o w c z o  
„o r z e c z  o n e m ,  i na wypadek, g d y b y  było 
„orzeczonem, pozwolę sobie“ i t .d . (Spraw. sten. 
str. 1627). Nadto w końcu przemówienia d o d a ł: 
„Jeden kraj nie może być rządzony dobrze i n a 
je ż y c ie ,  jak tylko adm inistracją scentralizowa
n ą 11— i zapowiedział w imieniu rządu ogólniko
wo jeszcze inne ustępstwa, „gdyby taka zapadła 
„uchwała Izby“.

Ściśle wziąwszy za te m , n i e  s e j m  p o m i 
n ą ł  m i l c z e u i e m  zam iar rządu co do utwo
rzenia organów nadzorczych — jak twierdzi G a 
zeta Lw ow ska  —  ale s a m  r z ą d  p o r z u c i ł  go; 
a jeśli nie chce organ urzędowy, powiemy, że z a  
r z ą d e m  p o m i n ą ł  g o  s e jm . Jasn a  zresztą 
rzecz, że gdyby nawet owem „milczeniem11 ko
misja terytorjalna i w pierwotnym i w zmienio
nym wniosku do uchw ały była błąd popełniła, to 
po przytoczonem nrzędowem oświadczenia p. ko
misarza rządowego już ani komisja ani sejm b łę
du napraw iać nie potrzebowały, bo napraw ka by
ła niepotrzebna. Nie było już wprawdzie wtedy 
p. Belcredego u steru, ale sejm mógł ówczesnemu 
rządowi wierzyć, że nie zada kłamu swemu ko
misarzowi, t. j .  samemu sobie. Rząd nie m y 
ślał o zaprowadzeniu władz nadzorujących stano
wczo, sejmowi i przez myśl nie przeszło , aby je 
zaprowadzono — a skutek ok aza ł, że rząd do
trzym ał słow a, i sejm  się się nie mylił — bo w 
samej rzeczy r z ą d  p r z y  w p r o w a d z e n i u  
n a s t ę p n e j  o r g a n i z a c j i  p o l i t y c z n e j  
n i e  u s t a n o w i ł  t y c h  w ł a d z  n a d z o  r a 
j ą c y c h  — taksam o ja k  nie zaprowadził podzia
łu na obwody.

III . J a k  s i ę  z a p a t r y w a ł a  r e p r e 
z e n t a c j a  k r a j u  n a  s p r a w  © z a p r o w a 
d z e n i a  w ł a d z  n a d z o r c z y c h ?  Zaprawdę, 
nie byłoby nic bardzo dziwnego, gdyby sejm był 
w istocie pominął milczeniem tę  spraw ę. Była 
ona bowiem tylko dodatkiem do spraw y, która 
zawsze w najwyższym stopniu kraj, jako będą
cy w związku z Anstrją, więcej od wszelkiej in
nej obchod*ziła. Główna bowiem część wniosku 
rządowego była : podzielić Galicję na dwie czę
ści, pod dwoma prezydentami namiestnictwa, na
miestnik zaś, z złowrogim tytułem j e n e r a l n e -  
g o gubernatora, miał mieć tylko iluzoryczny za 
rząd  naczelny spraw  wspólnych całej prowincji. 
Ten zamach odbić — oto było główne zadanie

sejmu. To też z całą siłą  w ystąpił sejm do wal
ki w spraw ie głównej, ale nie pom inął i podrzę
dnej. Odrzucił ją  w tem samem miejscu, i w tych 
samych fo rm ach , w jakich ją  rząd  przedłożył. 
Nie mógł jej naw et pom inąć, bo sam początek 
przemowy, k tórą  p. komisarz rządow y projekt i 
motywa sejmowi przedstawił, nakazyw ał czujność 
najwyższą. Słow a te p. kom isarza rządowego s ą :  
„W r o k u  1863 Wys. m inisterstwo w ypracow a
ło projekt ten“ i td. Samo wspomnienie tego ro
ku byłoby i najobojętniejszego przebudziło z apa- 
tji. Co mógł przyjemnego dla Galicji nłożyć rząd, 
który cały kraj odsądził od praw  politycznych , 
całą niemal nienrzędową inteligencję kraju za 
prowadził do w ięzienia, a więc ewentualnie naj
wyższe praw a obywatelskie na zawsze jej o- 
debrał?

Wiemy jnż, jak  powodowały „m otywa11 myśl 
urządzenia owych władz nadzoru jących , jak ją  
przedstawiał p; komisarz rządow y, wnosząc na 
posiedzeniu d. 16. grudnia 1865. Zaraz na na- 
stępnera posiedzeniu, d. 19- grudnia, na wniosek 
posła Zyblikiewicza wybrano o so b n ą , takzw aną 
terytorjalną do całej spraw y komisję z siedmiu 
członków. W ybrani zostali pp. Alfred P o to ck i, 
Zyblikiewicz, Gołuchow ski, Laskow ski, Grochol
sk i, Czajkowski i R utow ski, którym  połąezona 
frakcja biurokratyczno-św iętojarska przeciwstawi
ła  na próżno pp. Kuziemskiego, Łozińskiego, D o
brzańskiego Ant., Ławrowskiego i Seidlera. Sam 
już ten rezultat jest ważny. Przewodniczącym  tej 
komisji obrany został hr. Gołuchowski — k tóry  
właśnie dawno już wiedział o całym  tym planie, 
bo mu go br. Paum garten  przesłał był do dania 
opinii, i k tóry jnż wtedy, już przed wniesieniem 
do sejmu stanowczo go o sąd z ił, jako nieprowa- 
dzący do celu pozornego, jako  niepotrzebny, 
szkodliwy i zgubny. (Ob. list hr. Gołuchowskie- 
g o , w tej spraw ie władz nadzorujących przed 
miesiącem w Gazecie Narodov;ej ogłoszony.) Hr. 
Gołuchowski wiedział też n iezaw odnie, w jakiej 
formie myśl zaprowadzenia tych władz odprawić 
należało.

D. 18. kwietnia komisja terytorjalna przez 
sprawozdawcę , p. Laskow skiego, przedłożyła sej
mowi swoje odnośne sprawozdanie, wnioski i pro
jekt. Otóż co do naszego przedmiotu powiada 
s p r a w o z d a n i e  k o m i s j i :  „Z atrzym anie w 
„obwodach organów, pilnujących i nadzornjących 
„powiaty, nie zdaje się komisji po trzebnem , po
n ie w a ż  przy zmniejszonej liczbie powiatów, ta- 
„k lw e  i przez nam iestnictw o dostatecznie nadzo
ro w a n e  być mogą bez potrzeby tworzenia no- 
„wej hierarchii i mnożenia kosztów11. Komisja od
rzuciła myśl rządow ą k ró tk o , ale dob itn ie , bo 
właśnie oboma argum entam i rządow em i, który 
cały plan oparł na konieczności oszczędzania sk a r
bu p ań s tw a , a  tę część planu na potrzebie 
służbowej. (Alleg. XXXV, str. 3.)

W ytoczyła się gorąca , jedna z najgorętszych 
w naszym sejm ie rozpraw. F rakcja  klerykalno- 
rnska posunęła się do zażądania zupełnego , po
litycznego podziału Galicji na dwa nam iestnictwa, 
o dwóch sejm ach osobnych. Poruszono mocno 
kwestję lisów i pasowysk, i wypędzenia Polaków 
z Galicji wschodniej, i kwestję upadku K rakowa. 
Z góry powiemy, żeśmy skrupulatnie odczytali 
całe odnośne sprawozdanie stenograficzne, a  zna
leźliśmy, że n i k t  z g o ł a ,  ani naw et p. Seidler 
n i e  p o p a r ł  r z ą d u  c o  d o  o b w o d ó w  i 
o b w o d o w y c h  w ł a d z  n a d z o r u j ą c y c h .  
Po p. Seidlerze, który dzisiaj ma dozorować po
w iaty okręgu przemyskiego, przemówił zaraz hr. 
G o ł u c h o w s k i .  Rozbiwszy swoją nielitości- 
wą loiką i gruntowną znajomością spraw adm ini
stracyjnych projekt rozbicia Galicji na dwie czę
ści administracyjne, wraz z wywodami p. Possin- 
g era  i p. Seidlera, tak zakończył sw ą m o w ę , po 
której już nikt broni nie podnosił na serjo:

„Teraz pozwolę sobie jeszcze zwrócić uw agę 
„W ys. Izby na p r o j e k t o w a n y  w m o t y -  
„ w a c h  podział obwodowy, tj. na projektow ana 
„instytucję naczelników kontrolujących względuie 
„do koordynowanych im powiatów. J a  w tym 
„Ustroju żadnej korzyści dopatrzyć się nie mogę, 
„bo nadając kontrolującą w ładzę koordynow ane
m u  urzędowi, w ywołanoby między niemi ciągłe 
„zwady, w skutek czego szkodliwe dla zarządu 
„nieporozumienia w ylęgłyby s ię , albowiem czcza 
„kontrola pobudza do nadużycia przyznanej sobie 
„powagi i do policyjnych zachcianek, podporząd
kow anego  zaś sk łan ia  do w yłam ania się z pod 
„opieki, której od równego znosić nie chce. Ma
m y  tego dowód na p. W olfarcie. Nie je s t on 
„już dziś s ta rostą  obwodowym, lecz każdemu in- 
„nemu naczelnikowi powiatowemu koordynow a
n y m  urzędnikiem, a jednak w pływ ał on we wła- 
„suym interesie na postanowienia powiatowych 
„nrzędów, i s ta ra ł się takowe usposobić tak, jak 
„mu było najdogodniej.*)

„Projektow ane przeto stanowisko kontrolują- 
„ce u niektórych naczelników powiatowych nad 
„innemi pow iatam i, byłoby dla samejże^admini
s t r a c j i  wielce szkodliwem , a przecież nie mogę 
„dopuścić, aby  na tej drodze zamierzano podać 
„sobie sposobność, kontrolujących naczelników

*) Właśnie na początku tego posiedzenia interpe
lował poseł Hubicki komisarza rządowego co do agita- 
eyj p. Wolfartha, naczelnika złoczowskiego. Była to 
zresztą nie pierwsza interpelacja.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE: Bióro Administracji (1  (Z- 

z e ty  N arodow ej  przy nlicy Nowej, pod 
liczby 291 , W  KRAKOWIE: Księgarnia J ó- 
zefa Czecha w rynku. W PARYŻU: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow
ski, rue du pont deLodi Nr. 1. WE WIEDNIU' 
p. A. Oppelik, W ollieile, 22; tndziei pp. Easen- 
stein Sp Vogier, W ollzeile 2. W FRANKFUR
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Baa-
senstein Ir Vogler.

OGŁOSZEŃ JA przyjmnję się za opłatą 6

B ont. od miejsca objętości jedne go wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt za każdorazowe umieszczeni i.

LIST i  REKLAMACYJNE nieo częto- 
wane nie ulegają frankowaniu.

„powiatowych sutszemi wyposażać płacam i. T yle 
„miałem do powiedzenia11. (Str. 1610.)

Komisarz rządow y, p. P o s s i n g e r ,  bronił 
sprawy, jako już z góry  przegranej — niemającej 
za sobą ani argum entów , przeciwnym dorównu
jących, ani też rządu, jak  już wiemy. Dla dowie
dzenia, że sejm nie m ilczał, przytaczam y tu w y
raźne wyznanie p. kom isarza rządow ego :

„ K o m i s j a  s e j m o w a  w y t k n ę ł a  n i e 
s t o s o w n o ś ć  z a t r z y m a n i a  w  o b w o d a c h  
„ o r g a n ó w ,  n a d z o r u j ą c y c h  i p i l n u j ą c y c h  
„ c z y n n o ś c i  p o w i a t ó w ,  których zatrzym anie 
„uie zdaje się komisji stosownem i potrzebnem, 
„ponieważ przy zmniejszonej liczbie powiatów, ta- 
„kowe przez namiestnictwo, bez potrzeby tworze- 
„nia nowej hierarchii urzędników nadzorow ane 
„być m ogą. Mam zaszczyt zauw ażać, iż organ 
„obwodowy niema być żadną instancją adm ini
s tra c y jn ą , tylko ma być organem, który powia- 
„ty nadzoruje pod względem porządku służbo
w e g o .

„Nie jest to urządzeniem, stanowczo orzeczo- 
„nem, i fta wypadek gdyby było orzeczonem, po- 
„zwolę sobie w krótkości przedstaw ić, że takie 

urządzenie wydaje się nietylko ze względów a d 
ministracyjnych potrzebnem 11 i t. d. P . kom isarz 

przedstawiał dalej, że w ysyłanie takzwanych in
spektorów na powiaty dla dozorowania władz po
wiatowych i porządku służbowego, przyczyniłoby 
kosztów. W  razie d e n u n c j a c j i  b e z i m i e n 
n e j  lub podobnego doniesienia, trzebaby na m iej
sce delegować komisję, coby nie prowadziło do 
celu, bo źródłem wywiedzeń takiego w ysłanego 
inspektora byłby pierwszy lepszy. Wreszcie, gdy 
by kto z oddalonego powiatu m iał „zażalenie lub 
przytoczyć jak ą  okoliczność, k t ó r ą  t r u d n o  p o 
w i e r z a ć  p i s m u 11, to m usiałby uciążliwą odby
wać jazdę do Lwowa. Zgoła, są to argum enta 
policyjne najniższego rzędu (str. 1626, 1627). Przy 
specjalnej rozpraw ie p. kom isarz rządowy już an i 
wspomniał o obwodach i władzach nadzorczych. 
(Str. 1 6 4 2 -1 6 4 4 .)

Zakończył rozpraw ę spraw ozdaw ca, p. L a 
s k o w s k i ,  a co do naszego przedmiotu rz e k ł : 
„Do uw ag względem nadzorowania powiatów, ko- 
„misję i to spowodowało, że t a k i e g o  p r z y 
k ł a d u  n i e m a  w ż a d n e j  p r o w i n c j i  — 
„pomimo iż od paru lat władze obwodowe są  w 
„innych prowincjach także zniesione11. (Str 1628).

IV . T ak  więc tę jeszcze „bezprzykładną11 w 
Austrji, dla nas w pamiętnym 1863 r. obm yślaną 
instytucję teraz zaprowadzono. Zaprowadzono, cho
ciaż od r. 1863 nsposobienie korony dla nas, i nasze 
dla korony się zmieniło. Nie pytano się teraz na
wet „światłego zdania11 sejmu krajowego, chociaż 
§. 19. 2. statutu krajowego nie został zniesio
n y , chociaż nawet dr. minister delegatom  naszym 
zaręczał, że w podobnych wypadkach z a lę g n ie  
zdania sejmu. Dziś ani dla nas wobec Austrji, ani 
dla A ustrji wobec nas nie jest rok 1863, a je 
dnak nadauo dziś owym władzom nadzorczym takie 
atrybucje, jakich pp- Schmerling, Mensdorff i S tak- 
kelberg w r 1863 nie sądzili potrzebnemi.

P rerogatyw y, nadane dzisiejszym starostom  
okręgowym przed miesiącem, są daleko szersze, 
niż nadaw ane projektem z r. 1865 naczelnikom  
obwodowym. — to też, choćby naw et by ł sejm 
krajow y istotnie m i l c z a ł  w r. 18B5, nie mo- 
żuaby ztąd wuosić bynajm niej, że byłby w roku 
1868 p r z y z w o l i ł .  Zatem  tak wywód Gazety 
Lwowskiej, ja k  i dr. G iskry, który zresztą był wi
docznie mylnie informowany, nie opiera się na 
praw idłach loiki i prawdziwego stanu rzeczy. T en  
sam w adliwy początek rozporządzenia z d. 19. 
października nie wróżyłby mu spodziewanej pomy
ślnej przyszłości. Jużeśm y widzieli jeden  nam a
calny a dość smntny objaw, w ynikły skutkiem 
rozporządzenia z d. 19. października i całego k ie 
runku, ja k i za niem poszedł.

Z odpowiedzi dr. G iskry na interpelację p. 
Grocholskiego widzimy, że minister był mała, a 
nawet false infotrmatus; otóż poczekamy, aż albo 
on sam zostanie hene informatus, Inb zamiast niego 
inny się hent informatus znajdzie- Rozporządzenia 
są  przez śmiertelnych dla śmiertelnych daw ane— 
więc też nie m ają przywileju nieśm iertelności. Co 
jeden minister rozporządził _ w najlepszej wierze, 
to może znów w najlepszej wierze znieść drugi. 
Mamy konstytucję, to też wolno objawiać swoje 
zdanie o ministrach i ich dziełach, i znanem i dro
gam i legalnemi dążyć do obalenia i twórcy i 
dzieł. Co do prasy, stoi ona pod ustaw ą k a rn ą  
z  czasów najciemniejszego despotyzm u biurokra
tycznego — ale jednak  ju ż  i ona stoi pod opieką 
„okoliczności11 takich sam ych, jakie legalnie 
pomogły przy pośrednictw ie prasy do obalenia dr. 
Schm erlinga a w yniesienia dr. G iskry, i jakie 
zapewne pom ogą i do przyznania nam praw 
autonom icznych, zaw artych w wnioskach sej
mowych.

Czynności delegacyj.
2. P o s ie d z e n ie  w ę g ie r s k ie j  d e le g a c ji  z d. 2J. 

l i s to p a d a .
Przewodniczący S o m s i c h ;  na  ławie mini- 

sterjalnej br. B e n s t  i br. B e c k e , obecni są  
także kom isarze rząd o w i; szef sekcji w ministe- 
rjum spraw zewnętrznych br. O r c z y  i W e  u 
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d i n g e r z ministerjum finansów. Byli przytomni 
przy naradach także następujący ministrowie w ę
gierscy : hr. A n d r  a s s y, L o n y a y ,  H o r -  
v a t b ,  G o r  o v e, W e n k h e i m  i F e  s t e t i c z .

P rotok ó ł poprzedniego posiedzenia przyjęto 
bez zarzutu , a z okrzykam i E lie n ! przyjęto do 
w ia d o m o ś c i  doniesienie prezydjum Izby poselskiej, 
że deputowani kroaccy uskutecznili wybór dele
g a tó w . (W ybrani s ą :  S n h a j , Zuw icz, Bedeko- 
wicz i br. W ładysław Pejacewicz.)

P r e z y d e n t  w ita gorącem i słowy nowych 
członków delegacji, życzy, aby nowy związek 
między W ęgram i a  K roacją stał się trw ałym , i 
aby był poręką szczęścia obn krajów, a na prze
szłość sm utną aby zarzucono całun zapomnienia.

Natychmiast przydzielono potem kroackicb 
delegatów do czterech sek ey j: wojennej, m ary
narskiej, finansowej i dla spraw zewnętrznych.

Hr. M a j l a t b ,  jako przewodniczący komisji 
dla spraw  zew nętrzn ych  składa referat tej komisji.

Odczytano potem następującą interpelację do 
w spólnego ministra spraw zewnętrznych:

„Z uspokojeniem przekonaliśm y się z przed
łożonej nam dyplomatycznej korespondencji, że 
m ir;ster spraw  zewnętrznych przy każdej sposo
bności nie zaniedbuje u ty ć  swego wpływu w in
teresie pokoju i w celu zagadzania wywiązujących 
się trudności, i że czujnem okiem śledzi w yłania
jące się w księztwach Naddunajskich objawy i 
zdarzenia na granicach naszych z owej strony.

„Gdy jednak poglądom, wyłnszczonym ze stro
ny wspólnego ministra spraw zagranicznych w cza 
sie rozprawy nad nstaw ą wojskową w Izbie posłów 
anstrjackiej Kady p ań stw a , z wielu s tro n , po
mimo okólnika z d. 30. października b. r., przy
pisują znaczenie wojownicze, a więc ta k ie , jak o 
by m inisterstwo dla spraw wspólnych nie ca ł
kiem  było przejęte tą  polityką, której także we
dle naszego zd an ia , w ym aga nieodbicie położe
nie monarchii A ustrjacko-w ęgierskiej, t. j. aby 
punkt ciężkości jej leżał w organizacji w ew nę
trznej, która się właśnie wykonuje, i że w ykona
nia tego głównego zadania wtenczas tylko mu- 
sianoby zaniechać, gdyby tego niezbędnie w ym a
gało rzeczywiste zagrożenie interesowi monarchii;

gdy z drugiej strony rząd księstw  Naddunaj- 
skieb pod pozorem, jakoby A ustrjacko-w ęgierska 
monarchia m iała jakieś plany zaborcze na Wscho
dzie, nieustannie gromadzi z w zrastającym  pośpie
chem b ro ń , a w dziennikarstw ie urzędowem i 
przez swoje organa stara się wzniecić nienawiść 
ku naszej monarchii :

zapytują z nszanowaniem niżej podpisani pa 
na wspólnego m inistra spraw  zewnętrznych : Czy 
i jak ie  kroki przedsięwzięto, aby utrzymać wpływ 
monarchii naszej ku przeszkodzeniu tym pokojo
wi zagrażającym , i uwzględniwszy traktatam i o- 
kreślone stanow isko księztw Naddunajskich, na 
dwie strony nieprzyjaznym  wykroczeniom i usi
łowaniom — i jak ie  stanowisko w ogóle zam yśla 
pan m inister zająć wobec tych nieustannie pona
w iających  s ię  ob jaw ów . __

Peszt d. 24. listopada 1868.
P o d p .: Edward Zsedmyi, hr. Wolfgang Bethlen, 

Ludwik Horcath, Szczepan Bitto“.
Hr. S e c z e n  zapytuje, przy jakiej sposo

bności ma się prowadzić dysknsja nad księgą 
czerwoną.

P r e z y d e n t  odpow iedział, że zależy to od 
decyzji zgromadzenia.

Oddano potem kartki wyborcze na trzeciego 
sekretarza, poczem posiedzenie zamknięto.

Przegląd polityczny.
A u s t r ja  i W ę g ry . Sejm węgierski zajmuje 

się obecnie ustaw ą narodowościową i ustaw ą o 
umi Siedmiogrodu z W ęgram i pod względem ad
ministracyjnym. W pierwszym przedmiocie przej
dzie bez wszelkiej wątpliwości projekt Deaka, 
jako najpraktyczniejszy i najbezstronniejszy. Sprze
ciw iają mu się tylko najskrajniejsi narodowcy, 
dla których zadośćuczynienie najszaleószym mrzon
kom narodowościowym idzie nad ogólny inte
res państw a, i skrajni M ad ia ry , dla których 
projekt D eaka za mało jest madiarskim.

W drugiej sprawie, tj. zjednoczenia z W ęgra 
mi Siedmiogrodu, postawił Rumun, Macellariu, 
wniosek odraczający, aby rzecz tę  odłożyć dotąd, 
dopokąd nie orzeknie swojej opinii o tej sprawie 
umyślnie na ten cel zwołany sejm siedmiogrodzki. 
Wniosek ten odesłano do komisji, ale wątpić mo
żna aby się utrzymał.

N iem cy . K rąży pogłoska, że członkowie 
konserw atyw ni komisji sekwestracyjuej przygo
towują wniosek do ustawy, mocą której z m a
ją tk u  króla Jerzego weźmie się 400 tysięcy t a 
larów, dla łatwiejszego zwalczenia agitacji, pro
w adzonej przez jego politycznych zwolenników.

Kreuzztg. wspominając o tym ustępie z „księ
gi czerw onej11, w którym  br. Beust na przypadek 
jiozostawienia spraw y szlezwickiej n iezała tw ioną, 
zdaje się przepowiadać w ojnę, mówi terni słowy: 
„Nie wiemy, o ile baron Benst jest upoważniony 
przez obce m ocarstw a do przemawiania tym to
nem ; tak  we W iedniu ja k  i gdzieindziej powinno 
się wiedzieć, że wojna, gdyby wynikła dlatego, iż 
Prusy nie chcą odstąpić A lsenu i Diipplu, w pół
nocnych Niemczech spowodowałaby takie rozw i
nięcie sił militarnych i ludow ych, jak w r. 1813 
i 1815. Sądzimy, że i w południowych Niem
czech podobna wojna rozpaliłaby narodowe uczu
cie. Prusy nie w yzyw ają do wojny. Do niej 
wzywaliby nas e i, którzyby chcieli, byśm y się 
zrzekli naszej prawnie (?) posiadanej w łasności, 
którzyby żądali, byśmy bezwarunkowo oddali na 
łup naszą niem iecką narodowość*.

F r a n c ja .  Potw ierdza się dawniej podana 
wiadomość, że posiedzenia Ciała prawodawczego 
rozpoczną się dnia 4. stycznia r. 1869. Niczego 
nie zaniechano, byle sesję tę zrobić jak najkrót
szą. W  połowie m arca zostanie Izba zam kniętą, a 
najdalej w maju rząd rozpisze już nowe wybory.

W zeszłym tygodniu odbyw ały się w Corn- 
pićgne pod przewodnictwem cesarza liczne i dłu
gie  narady ministrów, o których rezultacie k rążą  
najrozmaitsze w ersje. W edług jednych, m inistro

wie postanowili zachować się odpornie wobec 
wzm agającej się opozycji, a w edłng paryzkiego 
korespondenta, piszącego do Journal de Genew , n 
chwalono ja k iś  program  reakcyjny, o którym  rze
czony korespondent podaje następujące szczegóły: 
1) Podobnie ja k  konstytucji, nie wolno będzie 
także rozbierać i oceniać wypadków z dnia 2. 
grudnia : 2) ma być ograniczona swoboda w o- 
głaszaniu spraw ozdań z sądowych procesów ; 3) 
wykonyw anie praw a grom adzeń zostanie znacznie 
uszczuplone.

Mamy dziś do zanotowania jeden  fakt, który 
zdarzył się po raz pierwszy za czasów dm giego 
cesarstw a. Jeden z sądów policji poprawczej w y 
dał w pewnym politycznym procesie w yrok, n- 
walniający od kary . Independant du Centre, wy 
chodzący w Clerm ont-Ferrand, został wezwany 
przed sąd za zbieranie składek na pomnik dla 
Bandina. Sąd wydał wyrok niewinności. Osno
wy wyroku, którego motywa są bardzo obszerne, 
nie mamy jeszcze przed oczyma.

Dyplomacja francuzka patrzy bacznem okiem 
na Rumunię. Dowodem tego ostatni artykuł rzą
dowej la France, w którym powiedziano, że 
Francja, Anglia, P rusy, A ustrja i W łochy potę
piają jednom yślnie politykę m inistra B ratiana. 
Lecz gdzie się podziała M oskwa? Czy ona po
chw ala knowania przeciw całości państw a T urec
k ieg o ?  O Prosach zapewne dlatego wspomina 
organ paryzkiego dworu, ponieważ Nordd. Allg. 
Ztg . dała  przed paru dniami (kto wie >ednak ezy 
tylko nie dla łatw iejszego zam askow ania bismar- 
kowskieb planów) wotum nieufności teraźniejsze
mu gabinetowi księcia K arola.

W braku poważniejszych wiadomości, Monitor 
podaje spraw ozdania z bankietu, odbytego w  Ci- 
vittavecchii, na którym  nowy biskup tego miasta, 
monsignor Gandolfo, wzniósł toast za pomyślność 
francuzkiego narodn i cesarza Napoleona

Zaw c esną była wiadomość.- podana przez 
dziennik Union o śmierci Berryera. Sław ny ten 
legitymista leży w A ngerville bardzo chory, ale 
lekarze nie tracą  jeszcze nadziei.

A n g lia . Z Londynu telegrafują do A venir  
N ational, że w skutek rezultatu polityczuycb w y
borów, między angielskim i mężami stanu jest już 
mowa o utworzeniu liberalnego gabinetu. Lord 
Clarendon objąłby w takim  razie tekę m inistra 
spraw zagranicznych.

Porażka torysów nie jest tak  w ielką, ja k  to 
się w ydawało na pierw szy rzut oka. D otych
czas wybrano 363 liberalnych a 246 konserw aty
stów. Brakuje jeszcze 49 wyborów, między 
którem i przypadnie 23 dla konserwatystów. Z a
tem  stosunek w parlamencie będzie 389 liberal
nych a 269 konserwatystów. Najważniejszym  e- 
pizodem wyborczym jest upadek Gladstona, który 
w Lancasbire został pobity przez kandydata to 
rysów. W ybór jeg o  jest jednak  zapewniony w 
innych okręgach.

W edług listów 7. Dublina, zaszły w Drogbe- 
da przy sposobności wyborów straszne ekscesa. 
Ci którzy chcieli głosować za liberalnym kandy
datem, Leopoldem M‘Clintock, zostali rozpędzeni 
przez zgraję motłoebu, uzbrojonego w noże i kań
czugi. P ięćdziesiąt osób, przybyłych z Dublina w 
zam iarze popierania tej kandydatury, musiało 
wrócić najbliższym pociągiem , gdyż tłum gręzil 
im śmiercią. Konstable nie mogli przyw rócić ^io 
rządku, a oddział huzarów, pragnący rozpędzić 
tłum y, został przyjęty kamieniami. W chwili gdy 
piechota w yruszyła, odczytano akt o buncie, lecz 
jeszcze nie kazano strzelać. Mimo to dwóch go 
rętszych żołnierzy wypaliło do tłumów. Skutkiem  
tego jeden robotnik został zabity a drugi śm ier
telnie ranny. Obu żołnierzy dowódzca kazał u- 
więzić. W ieczorem przyw róciło wojsko porządek 
w całem  m ieście.

R z y m . W edług rzym skiego korespondenta, 
piszącego do P all Mail Gazette, pełnomocnik fran- 
cuzki, m argrab ia  de Bannevilie, nakłania kurję 
rzym ską do zniesienia paszportów, lecz zabiegi 
jeg o  nie przynoszą żadaego skutkn.

H is z p a n ia . Telegram y zapew niają, że małe 
oddziały karlistów  ukazały się już  w okolicy Bur- 
gos, jednak nie wiemy, jak je ludność przyjęła i 
ezy w ogóle są  one na tylne liczne, aby aż m o
gły  zrobić pewną dywersję. W edług m adryckiej 
Epoki, O rense w ystosował list do republikanów 
Europy, kończący się temi słow y: „Przyjaciele, 
bądźcie pewni, że w Hiszpanii zostanie ogłoszoną 
rzeczpospolita.*

Hiszpańskie stronnictwo republikańskie o- 
głosiło w M adrycie dnia 18. b. m. swój manifest 
wyborczy. „Idea republiki, mówi manifest zaraz 
na początku, jest ideą naszego stronnictwa, ideą, 
od której dlatego nie odstępujemy, że nie możemy 
się wyrzec naszego życia. Republika jest treści
wym wyrazem dem okracji, podobnie jak mowa 
jest treściw ą formą myśli. W  innych czasach , 
w śród innych historycznych warunków, republika 
zbliżała się do fendalizmn; dziś jednak, po stwo
rzeniu z ludu potęgi w państwie, po zbrataniu 
się tego ludu z wolnością — dziś istnieje w 
Europie i Am eryce wolność lylko tam, gdzie 
istnieje republika, i jedynie stronnictwa republi
kańskie można uważać za prawdziwie dem okra
tyczne. A czemże jest m onarchia? pyta dalej 
manifest. Form ą rządu, utrzym ującą się z najw ię
kszą trudnością węzłami dawnych przywilejów. 
Ale my Hiszpanie, myśmy podeptali wszystkie 
przywileje. Nowy monareba da nam  chyba to, 
co nam przyniósł Ferdynand VII., sześcioletnią 
wojnę z obcymi, da nam chyba to, co nam przy
niosła Izabela II., siedmioletnią wojnę domową! 
Wszyscy Hiszpanie powinni w iedzieć, tylko 
jedna rzeczpospolita może nam wrócić wolność i 
niezawisłość, że po trzeebwiekowem  panowaniu 
cudzoziemców, ona jedna może zrobić z nas 
k ra j I Udowodniwszy w dalszym ciągu, że świe
żo ogłoszone reformy stałyby się pod monarchią 
nie ży wem ciałem, lecz czczą formą , manifest 
kończy tem i słowy: -W yłnszezyliśm y wam nasz 
program — a teraz idźcie do urny wyborczej i 
głosujcie za rzeeząpospolitą! Republika będzie 
zbawieniem naszej ojczyzny, zbawieniem Europy, 
zbawieniem całego św iata!... Chcemy republiki, 
stworzonej naszą s iłą , naszą mądrością, uaszemi

zasługam i. Pozdrowienie i braterskie ręki nści- 
j śnienie! M adryt dnia 18. listopada 1868 roku.* 

M anifest, z którego podaliśm y tylko słów parę, 
jest pomimo swej długości tak jasno i spokojnie 
napisany, że trudno nie przyznać mu wyższości 
nad manifestami innych stronnictw, których kilka 
ogłoszono ostatniemi czasy. U spodu tego w a
żnego dokumentu znajdują się podpisy: Jose
Maria Orense, jenerał Pierrard, F igueras, Castelar, 
Garcia Lopez, Roque Barcia, Santjago Gutierrez, 
Quesada i dziewiętnastu innych patrjotów.

Espartero  wystosował list do cywilnego g u 
bernatora Salam anki, w którym  m ów i, że wszy
stkie stronnictwa powinny dziś wspierać rząd i 
starać się o rychłe zwołanie kortezów.

Minister finansów zaw arł z domem Rotszyl- 
da pożyczkę w wysokości 400 milionów.

W iadomość o odpłynięciu jenerała  Dulce na 
Kubę, była przedwczesną. Im parcial donosi, że do
piero temi dniami w ypłynie z K adyksu eskadra, 
m ająca na pokładzie rzeczonego jenerała  i 4.600 
ochotników, której dodano jeszcze 4 statki prze
wozowe, należące do tow arzystw a Lopeza. „D a
wno już, mówi Im parcial, nie widzieliśmy tak wiel
kiej siły zbrojnej, odchodzącej na Kubę.*

Z ie m ie  p o ls k ie .  Do Breslauer Z tg . piszą od 
granicy polskiej : „Listy, nadchodzące z Lublina, 
potw ierdzają dawniej podaną wiadomość, że załoga 
w kilku m iastach tej gube.rnii została wzmocnioną 
wojskami z W ołynia- T ak  przybyli ostatniemi cza
sy do Łaszczowa i Krynicy liuzary, którzy da
wniej stali w Łncku. Moskale uspraw iedliw iają 
te ruchy brakiem  paszy dla koni na W ołyniu... 
Przy tej sposobności należy jednak  nadmienić, 
że podobne zmiany zalog zw ykły się pojawiać 
zaraz po ukończeniu ćwiczeń jesiennych, a nie 
w zimie, kiedy zle powietrze utrudnia już nie
mało komunikacje. Niemniej na uwagę zasługu
je  i to, że wojskowi m oskiewscy w ywiadują się 
bardzo gorliw ie o stanie „uzbrojeń monarchii au- 
strjackiej*, przyczem ośw iadczają , że w alka z 
tem państwem stała się jnż rzeczą nieuniknioną. 
Jeśli się powie tym panom, że o zbrojeniu wojska 
w Galicji naw et mowy niema, to nieobcą w ie
rzyć, przeryw ają konwersację. Gniew, jakim  pa
ła ją  przeciw Austrji i Polakom , zam ieszkałym  w 
Galicji, przechodzi wszelkie granice.

Z różnych stron nadchodzą wiadomości o 
rewolucyjnych objawach w moskiewskim i kijo
wskim uniwersytecie. W Moskwie miano uwięzić 
kilku studentów za, pisma Herzena, znajdujące się 
w ich posiadaniu. P rzy  odbytej rewizji przekona
ła  się policja, że uwięzione osoby stoją z zw iąz
ku z kijowskimi studentami, i że tak jedni ja k  i 
drudzy utworzyli rodzaj towarzystwa, w yznające
go socjalistyczne zasady. Dzienniki moskiewskie 
zachowują się w całym  tym w ypadku bardzo ta 
jem niczo, dotychczas bowiem nie wspomniały je 
szcze o nim ani jednem słowem. Także i w W il
nie studenci zaczynają się burzyć. Niedawno u- 
rządzili oni rodzaj braterskiej nczty, na  której 
byli Polacy i Moskale. Przy końcu zaczęto w no
sić toasty  za rychłą wspólną wolność obu w iel
kich narodów słow iańskich 1 W praw dzie młodych 
tych ludzi policja uwięziła, ale prawdopodobnie 
puści ich na wolność (?) gdyż nie mieli przy 
sobie nic takiego coby ich mogło więcej kom pro
mitować. — Dzienniki donosiły niedawno, że depo- 
zyta, znajdujące się w banku polskim, zostały 
wywiezione do Petersburga. Prezes banku ośw iad
cza publicznie, że depozyta zostaną oddane tylko 
tym osobom, którym  z praw a przynależą. Lecz 
żeby do Petersbnrga nie miano w ysłać przynaj
mniej tycb depozytów, które noszą na sobie ro
dzaj urzędowego piętna, np. kaucje urzędników 
itd., o tem nie wspomina pan prezes.

Pewien sierżant, stojący z załogą w Siedl
cach, był na ty le  szczęśliwym, te  miał bardzo 
ładną i m łodą żonę, w której zakochał się tam 
tejszy gubernator. S ierżant został niezadługo bur
mistrzem w Międzyrzeczn, miasteczku liczącem 
7000 m ieszkańców. Pan burmistrz każe się uw a
żać za króla, a rządzi jak satrapa. K ażdą skargę, 
wystosow aną przeciw niemu do gubernatora, ten
że odsyła na jego ręce do rozstrzygnięcia — a 
pan sierżant karze brak subordynacji jak  najsu
rowiej.*

W s c h ó d . Czytamy w Magy. P olg .: „W edług 
wiadomości, któreśm y otrzymali w ciągn zeszłe
go m iesiąca, udało się z Prus do Rumuuii bardzo 
wielu robotników, o których m ów iono, że będą 
zatrudnieni przy budujących się kolejach żela
znych. Liczbę tych robotników podają na 6.000. 
Obecność ich zw racała do tego stopnia ogólną 
uwagę, że sam konzul austrjacki, br. Eder, czuł 
się zm uszonym , zgłębić tę  vvażną spraw ę. 
Na jego wywiadywania, odpowiedziano nin, że w 
nzeczy samej państwo najęło tych robotni
ków kolejowych, ale z tą  różnicą, że zostali oni 
wcieleni do armii, i że wielu z nich przyjęto do 
korpusu oficerów, powierzając im najwyższe go
dności." Rzeczony dziennik donosi dalej, że n ie
dawno temu zszedł się jakió robotnik z trzema 
ludźmi, przybyłymi z Rumunii do węgierskiej g ra 
nicy, którzy zrekognoskowuli w łaśnie tę okolicę, 
którą Bem uważał w r. 1849 za punkt bardzo 
strategiczny. Pester L loyd  notując obie powyższe 
wiadomości, których najmniej o nieprawdziwość 
nie posądza, przytacza następnie list tej treści:

„Bukareszt d. 17. listopada. Subskrypcja na 
broń i inne wojenne potrzeby idzie pospiesznym 
krokiem , Jak o  dodatek do tutejszych uzbrojeń 
mogę wam don ieść , że podczas gdy państwowy 
młyn prochu wziął pierwszą przesyłkę saletry i 
s ia r k i , druga przesyłka została natychm iast za 
mówioną u angielskiego kupca G ranta, który jest 
szwagrem Goleski. Kupiec ten otrzym ał także 
polecenie nabyć w Anglii dla rumuńskiej jazdy 
4 tysiące rewolwerów, a pewien francuzki przed
siębiorca m a dostawić parę tysięcy polowycb na
miotów. Natomiast owych 70 tysięcy karabinów, 
które  w tutejszym  arsenale przerobiono według 
wzoru pewnego wiedeńskiego fabrykanta, okazały 
się zupełnie złemi. Przy próbach zostało zranio
nych bardzo wielu żołnierzy, nabój bowiem za
m iast przodem w ystrzelał tyłem . Pruski pułko
wnik Krensky miał gorącą sprzeczkę w Dziur- 
dżewie z rumuńskim kapitanem  Kreciano. Kre- 
ciano nie m ógł zrozumieć od razu jakiegoś roz

kazu , danego mu przez P rusaka  w języku  n ie
mieckim. K rensky zaw ołał na to zniecierpliwiony: 
„Ach zapomniałem, że jestem  w kraju  głnpcówl* 
Kapitan skarżył się przed B ratianem , lecz m ini
ster ośw iadczył m n , że najlepiej zrobi, jeżeli się 
poda do dym isji. Kreciano zażądał dymisji, lecz 
równocześnie wyzwał pruskiego pułkownika. Zda
je s i ę , że w skntek interwencji sam ego księcia 
Karola pojedynek nie przyjdzie do skutku. W y
padek ten narobił jednak niemało w rzaw y w ca 
łej Rumunii, a Irom peta  ośw iadcza, że spraw a ta 
nie toczy się między panem Krenskym  i Krecia- 
nera, lecz między pruskim pułkownikiem a c a 
łym rumuńskim narodem*.

Wolfa biuro telegraficzne zapewnia, że puł
kownik Krensky, zaproszony przez B ratiana pod
ją ł  się organizacji arm ii rum uńskiej, ale pod w a
runkiem, jeśli mu rząd pruski da trzyletni nrlop.

K r o n i k a .
— R ada m iejsk a  na wczorajszem posiedzeniu u- 

chwaliła ostatecznie kontrakt z p. Janem Borkowskim  
o dostarczenie 33 par koni dla użytku miasta. Sprawo
zdanie z tego posiedzenia podamy jutro.

— Z n iesien ie  uagrótW  szk o ln y ch  zostaio już u- 
chwalone w m iu is t A ^ ^ k  ośwfaty, na wielostronne 
przedstawienia J u d z i^ H ^ ^ ^ H P o n d a cje , przeznaczone 
na nagrody szk o ln eflin fl|V p C M ttócon e  na zakładanie 
bibliotek dla m ło d z iS ^ /'® ^ 1 ’!..

— W ieczorek  w  k a sy n ie  m ieszczań sk iem , który 
odbył się przedwczoraj, udał się wybornie. Rozpoczął 
się od produkcji muzycznej. P. Kozłowski, nauczy
ciel muzyki, przy pomocy uczniów swojej szkoły w yko
nał z godną uznania precyzją kwintet Schumana. Na
stępnie rozprzedano losy loterji fantowej, bardzo p ię 
knie i obficie zaopatrzonej, bo było 300 fantów. Za- 
wdzięczyó to należy staraniu dam, które gorliwie zajęły 
się zbieraniem fantów, t> mianowicie JO. księżna Leo 
nowa Sapieźyna, pani doktorowa Riegerowa, pani do
ktorowa Kartschowa, pani Baczewska, i inne nieznane 
nam z nazwiska. Księżna Sapieźyna zaszczyciła w ie
czorek swoją obecnością i zajmowała się Bprzedażą lo
sów. Dochód z loterji wyniósł 350 złr., suma bardzo 
pożądana dla szlachetnego celn, na który ją przezna
czono. Udział ze strony członków i ich rodzin był tak 
znaczny jak zwykle. Mimo obszernego miejsca, tłoczo
no się niepospolicie, ale za to bawiono się wybornie. 
Tańce trwały do godziny 4tej rano, a gdyby piękniej
sza ale słabsza połowa towarzystwa nie była opuściła 
sali, tańozonoby może dotychczas. Używamy oczywiście 
tej byperboli tyłka dla okazania choreologicznej ocho
ty, jaka ożywiała dziarską naszą młodzież, i wyrażamy 
życzenie, by wszystkie zabawy w przyszłym karnawa
le szły tak wesoło, i przyniosły taką stosunkowo ko
rzyść, jak ten wieczorek.

— K radzież. Temi dniami w dwu po sobie nastę
pujących nocach, po gwałtownem wyłamaniu zamków 
skradziono z wielkiego magazynu zboża, przy ulicy 
Sykstuskiej pod 1. 100—101 przeszło 400 wielkich, pró
żnych worów, w czem oczywiście musiało mieć ndział 
więcej sprawców. Biegłym w wyszukiwaniu złodziei a- 
jentom policyjnym, Bratowi i Milletowi wpadły w oko 
gęste ślady stóp ludzkich w śuiegu obok opustoszałej i 
niezamieszkanej chałupy za cmentarzem gródeckim, i 
rzeczywiście po tych śladach odkryto piwnicę, gdzie 
zastano trzech znanych złodziei i pewną część skradzio
nych worów. Czterech innych odkryto z częścią kra
dzieży na Sygniówce i ujęto ich natychmiast. Jeden z 
tych nieuprzywilejowanych przemysłowców Diedawno do
piero opuścił więzienie u „Brygitek*.

— Z b ieg li nresztanci. Z aresztu sądu śledczego w 
Busku umknęli temi dniami następujący w ięźn iow ie: 
Mojżesz Strasser, v. Szulim Aselrad, v. Murtko Appel- 
berg z Żółkwi, 42 1., wysoki, silnej budowy, mówi po 
niemiecku, po polsku i po w ęgiersku; Szarko Iwan z 
Ohladowa, 37 1., średniego wzrostu, sm ukły; Pry tuła 
Wasyl z Sielca, 23 1., silnej bud iwy, podsadkowaty; 
Stepaniura Piotr z Chołojowa, 25 I., średniego wzrostn, 
smukły; Hiiler Tomasz z Niestańca, 28 1., średniego 
wzrostu, silnej budowy; Zanczuk Hryńko z Pawłowa, 
38 1., średniego wzrostu, silnej budowy.

Także Abraham Baer Reisch, woźnica z Sadogóry, 
47 1., średniego wzrostu, smukły, skazany za kradzież 
na G lat ciężkiego więzienia i odsiadujący karę w Sta
nisławowie, umknął temi dniami z roboty.

(K) U ieszy n  d. 24. listopada. (Rozprawa leama w 
sądzie cieszyńskimi). Wczoraj odbyła się rozprawa ostate
czna przeciwko p. Stalmachowi, redaktorowi Gwiazdki 
Cieszyńskiej, o przestępstwo podburzania podług g. 300 
u. k., popełnione artyknłem w Gwiazdce Cieszyńskiej pod 
napisem : „Nowe zamachy", w którym p. Stalmach wy
stąpił z ostrą krytyką jednego okólnika seniora, pana 
Haasego do nauczycieli polskich ewaugielickich, upo
minając ich, ażeby się nie wdawali w agitacje narodo- 
wo-polityczne.

Po zagajeniu przez prezydenta, p. Pospischila, w 
języku niemieckim, dr. Gumplowicz, obrońca p. Stal
macha, zabrał głoB w języku polskim, i żądał, aby roz
prawa toczyła się w języku polskim, a to ze względu 
na to, że oskarżony jest Polakiem, że inkryminowany 
artykuł jest polskim, i że rozprawa odbywa się w kra
ju, którego ludność po większej części jest polską. P. 
prezydent Pospisehil odmówił temu żądaniu: „W ir sind 
ein deutsches Gericht, vnd hier wird deutsch cerhandelt, und es 
wdre nur die Befriediguny einer Marotte, wenn wi> polnisch 
verhandeln sollten*. Na to p. obrońca podał do protokołu 
protest przeciwko takiemu gwałceniu równouprawnienia 
narodowego, zagwarantowanego ustawą zasadniczą. p 0- 
czem prokurator, p Gelbfuss, odczytał akt oskarżenia, 
którego treść pokrótce jest następująca: „Ewangielicki 
senior, Haase, w Bielsku, z polecenia superintendenfa 
Schneidera, działającego znowu w skutek rozporządze
nia byłego namieBtnika Szlązka, hofrata Merkla, wydał 
okólnik do nauczycieli zboru ewangielickiego, aby się 
nie wdawali w agitacje narodowo-polityczne, odwołując 
się na to , że Wys. w ł a d z e  p a ń s t w o w e  w sku
tek artykułów dziennikarskich i obiegających wieści 
zwróciły uwagę na takie agitacje w Cieszynie i okoli
cy jego.* Na okólnik ten p. Haasego odpowiedział p. 
Stalmach artykułem „Nowe zamachy*. W artykule tym, 
w którym p. Stalmach zbija twierdzenie, jakoby agita
cje takie egzystowały, i w którym wykazuje niewłaści
wość okólnika p. Haasego, w artykule tym prokurato- 
rja upatruje przestępstwo podburzania podług g. 300u. k. 
Po odczytanym akcie obrońca zarzucił niekompetencję 
sądu w procesie prasowym, i wskazał na to, że kiedy
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sad przysięgłych w Cieszynie składałby się przeważnie 
z Polaków, a c. k. sąd dzisiejszy składa się ze stronni
ków narodowości niemieckiej, dla oskarżonego wyni
kłaby wielka z tego korzyść, gdyby go przysięgli sa
dzili. Albowiem sprawa obecna jest ściśle połączona 
ze sprawą narodową. Sąd jednak nie przyjął tego za- 
rzutn, uważając się za kompetentny. Przystępując do 
rozprawy, prezydnjący co do pojedynczych pnnktów za
daje pytania oskarzonemn. Odpowiedzi oskarżonego 
były bardzo niedostateczne, i nie mogło być inaczej, 
gdyż p. Stalmach nie włada dobrze językiem niem ie
ckim ; przytem prezes sposobem pytania, burzliwem i 
namiętnem przerywaniem odpowiedzi p- Stalmacha i od
powiadaniem sobie samemu na swoje pytania w swojej 
myśli, bez zważania na odpowiedź oskarżonego, wpra
wił go w niemałe zamieszanie. Aby wam dać próbkę, 
w jaki sposób toczyło się to interrogatorjum, wspomnę 
o kilkn szczegółach.

Oskarżony chciał wykazać, że rozporządzenie p. 
Merkla, które dało powód do okólnika, nie było legal- 
nem. Prezes: „Nie przysłużą panu prawo krytykować 
rozporządzenia rządn. Skoro rozporządzenie wydauem 
zostało, nie pozostało nic — jak słuchać ! Władza u- 
znaje za dobre wydać rozporządzenie: rzeczą obywateli 
jest być posłusznym. Tego żadna konstytucja nie zmie
nia, bo by się minęło ze zdrowym rozsądkiem, a kon
stytucja przedewszystkiem powinna szanować zdrowy 
rozsądek. Nie przysłużą pojedynczemu dyskutować roz
porządzeń władzy. Co to  pa^ jfe b o d z i, albo co to 
m n i e  obchodzi, czy władza^SSfr^pn^ip wydać takie 
rozporządzenie ? Przecież u d jr sk a \(zwS.Ttuxel!) to nie 
możo być rzeczą pojedynczego sądzić o rozporządze
niach władzy, — bo wtedy nie płaconoby podatków, 
jeden drugiego by zabijał"... Taką apostrofą, którą 
tutaj dosłownie przytaczam, odmówił prezydent oska
rżonemu prawa krytykowania owego rozporządzenia p. 
Merkla. Niemniej ciekawa teorja konstytucyjna p. pre
zydenta o stosunku rządu do urzędników, a mianowicie 
do nauczycieli. Gdy bowiem oskarżony powołał się na 
to, że agitacje narodowe nie są niczem zakazanem, i 
źe nauczyciele mają do tego prawo — prezydent nie 
posiadał się z oburzenia ; „Niech sobie każdy robi to, 
do czego ma prawo, ale przecież nauczyciel jest sługą  
państwa (!) a więc nie śmie robić tego, co państwo za
kazuje. Jeżeli państwo (der Staat) mu m ów i: Nie wolno 
ci agitować! to mu nie wolno — i basta. Gdyby tego  
prawa nie było, to niechaj tam djabeł konstytuuje pań
stwo" (da soli der Teufeł den Staat konstituiren) .

Oskarżony zwrócił uwagę na to, że p. "Cu,'.- llaase 
powinien był i m ógł nadesłane mu rozporządzenie zwró
cić. Prezes: „Jakim sposobem m ógł zwrócić ? Jeżeli 
mi mój przełożony rozkazuje to ja muszę słuchać" (tak 
mówi niezawisły sędzia!). „Jeżeli oskarżony tego nie 
pojmuje, że nad rozporządzeniem władzy nie można dy
skutować, to oskarżony nie może mieć pretensji do lo
gicznego myślenia." Oto macie małą próbkę tej nader 
ciekawej rozprawy.

Popołudniu, po wniosku ostatecznym prokuratora, 
zabrał głos obrońca, dr. Gumplowicz. Wykazywał on, 
że według ustawy zasadniczej władza może wydawać 
tylko rozporządzenia we właściwym jej zakresie urzę
dowym i na mocy jakiejś ustawy (a u f Grund des Ge- 
setzes und im dmtlichen Wirkungskreise), zaś owo rozporzą
dzenie p . Merkla przeciwko agitacjom narodowym jest 
nielegalne, gdyż żadna ustawa agitacyj takich nie za
brania, owszem ustawa zasadnicza zapewnia wszystkim  
narodowościom prawo strzeżenia i pielęgnowania naro
dowości i języka ( Wahrung und Piłege der Nationalitdt und 
Sprache), co przecież tylko przez agitacje robić się mo
że. Kiedy więc rozporządzenie namiestnictwa szlązkie- 
go nie było legalne, ani superintendent ani senior nie 
powinni byli zadość mu czynić, a ostatni nie powinien 
hył wydać okólnika, i mieszać się jako p a s t o r  w spra
wy p o l i t y c z n e ,  co nie należy do niego. Przeciwko tak 
nielegalnemu postępowaniu władzy nietylko służyło p. 
Stalmachowi prawo krytyki ostrej, ale jako dziennikarz 
miał do tego święty obowiązek. Ustawa zaś zasadnicza 
również każdemu pozwala objawiać zdanie swoje w gra
nicach prawnych. Tych granic p. Stalmach nie prze
kroczył. Jeżeli przeoiwko p. Haasemu użył ostrych 
słów, to sąd nie powinien zapomnieć, że p. Haase jest 
redaktorem niemieckiej gazety, wychodzącej w Bielsku, 
Neue protestantische Blatter, która przeciwko Polakom cią
głe miota obelgi, i w niegodny sposób ciągle narodo
wość polską obraża i napastuje ; że zatem redaktor Stal
mach m ógł przeciw r e d a k t o r o w i  Haasemu użyć o- 
strych słów . Nie użył jednak takich, jak n. p. ewangie- 
licki faknltet teologiczny, który pismo to nazywa „Skan- 
dalblatt* albo Neuer literarischer Anieiger, wychodzący W 
Niemczech, który mówi (obrońca czyta ustęp dotyczą
cy), źe pismo to p. Haasego cały rok s z c z e k a  j a k  
p i e s .

Prokurator wniósł karę czterech miesięcy ciężkiego  
więzienia, {zaostrzonego postem raz w tygodniu, i 200 
złr. grzywny. Sąd, uwzględniwszy stosunek p. Stalma
cha i Haasego, jako dwóch red.-ktorów wrogich sobie 
pism, skazał p. Stalmacha na jeden miesiąc lekkiego  
aresztu bez zaostrzenia i 100 złr. grzywny. Oskarżony 
założył rekurs.

Nie mogę także pominąć jeszcze jednego ciekawe
go szczegółu. Przed rozprawą jeszcze, obrońca w p o 
daniu pisemnem prosił, ażeby owo rozporządzenie p. 

f Merkla, będące podstawą całego procesu, w oryginale 
było odozytane przy końcówce. Na prośbę tę sąd u- 
chwałą z dnia 6. października b. r. 1. 4551 zezwolił. 
Uchwała ta stała się prawomocną. W  samej rzeczy sąd 
zażądał od namiestnictwa szlązkiego nadesłania owego 
rozporządzenia. Następca p. Merkla, p. Pillersdorf, na
desłał je. Tymczasem p. prezydent Pospischil nie od- 
odczytał owego rozporządzenia, podając jako przyczy
nę, że ono sur Yorlesung nicht geeignet. Można sobie po
myśleć, że rozporządzenie to musi być grubo kompro 
mitnjące. Ale jakiem prawem p. prezydent z własnego 
widzimisię cofnął prawomocną uchwałę sądu, i schował 
ad acta najważniejszy dokument, stanowiący podstawę 
tego procesu, i mogący rozstrzygnąć stanowczo o winie 
oskarżonego 1

Stenograficzne sprawozdanie z tej nader ciekawej 
rozprawy wyjdzie niebawem drukiem w Cieszynie.

— O zm arłym  w  P a r y ż a  H o tszy ld z ie  tak pisał 
H eine: „Osobistość to bardzo zasługująca na nwagę. 
Jego zdolności finansowych nie jestem w stanie ocenić, 
ale zdolności, sądząc po rezultatach, muszą być bardzo 
wielkie. Najbardziej zastanawiającą u niego, a w łaści
wą mu zdolnością jost dar spostrzegawczy albo instynkt, 
za pomocą którego umie zdolności innych ludzi w ka
żdej sferze, jeżeli nie oceniać, to wynajdywać. Z powo
du togo daru porównywano go z Ludwikiem XIV. W 
stocie Rotszyld nie naśladuje swoich kolegów , otacza

jących się chętnie całym sztabem mierności, ale zostaje 
w najściślejszych stosunkach ze znakomitościami wszel
kiego rodzaju ; a chociażby przedmiot był mu obcy, 
wie on zcwsze, kto w nim najznakomitszy. Bardzo pra
wdopodobnie nie rozumie i nie pojmuje ani jednej nuty 
z m uzyki, jednak Rossini jest ciągle jego domowym 
przyjacielem. Ary Scheffer jest jego malarzem nadwor
nym, Carćme kucharzem. Rotszyld z pewnością nie 
umie ani wyrazu p0 grecku, ale hellenista Latronne 
jest uczonym, którego najbardziej wyszczególnia. Jego 
ulubionym lekarzem ,był sławny uczony Dupuytren, 1 po
między obydwoma panowała najbardziej braterska ży
czliwość. Wartość Cremieuza, jako znakomitego pra
wnika, Rotszyld zawczasu nauczył się cenić, i znalazł 
w nim doskonałego adwokata. W podobny sposób ota 
ksował zdolności polityczne Ludwika. Filipa i utrzymy
wał się zawsze na poufnej stopie z tym wielkim mi- 
trzem sztuki państwowej. Emila Pereire, owego mo
carza koiei żelaznych, poprostu Rotszyld odkrył, za
raz go zrobił swoim pierwszym inżynierem i dał mu do 
budowania kolej wersalską.

„Rotszyld zniszczył przewagę własności gruntowej, 
podniósłszy system państwowych papierów procento
wych do najwyższej potęgi, przezco wielkie własności 
i dochody uruchomił, a zarazem pieniądz w dawne przy
wileje, należne roli i ziemi, opatrzył. Wprawdzie utwo
rzył przezto nową arystokrację, ale ta opierając się na 
żywiole najuiepewniejszym, na pieniądzu, nigdy nie mo
że tak stale i wytrwale działać, jak dawna arystokracja, 
tkwiąca w roli, w ziemi sam ej... Gdy zestawiam nazwi
ska Richelieugo, Robespierra i Rotszylda, nasuwa mi 
się uwaga, że ci trzej najwięksi terroryści mieli jeszcze 
w niektórych rzeczach pewne między sobą podobień
stwo. Tak n. p. mieli pewną słabość do poezji. Ri- 
chelieu pisał przeliche tragedje, Robespierre rymował 
przegłupie madrygały, a James Rotszyld, kiedy jest w 
dobrym humorze, zaczyna rymować. — Jak się pan 
masz? zapytał raz pewien poeta niemiecki barona Rot
szylda. — Zwarjowałem, odpowiedział baron. — Dopó
ki pan nie zaczniesz garściami pieniądze za okno wy
rzucać, dopóty temu nie uwierzę, odrzekł poeta. Tu 
Rotszyld z westchnieniem odpow iedział: „Otóż w tem 
właśnie moje warjactwo, że czasami pieniędzy przez 
okno uie wyrzucam."

— T rzęsien ia  ziem i, odzywające się na różnych 
miejscach kuli ziemskiej, mają podobno związek z 
wybuchem Wezuwiusza, który jeszcze nie ustał. — W 
Kezdi-Vasarhely na Węgrzech dało się czuć dnia 13. 
bm. także trzęsienie, a w kilka dni później, 17. bm. na- 
widziło dość mocne trzęsienie ziemi prowincje nadreń- 
skie w okolicy Bedburga i Kolouii.

— G odne n a ślad ow an ia . L isty, wyprawiane z Bel
gii do Francji,, noszą na czele adresu następujące cyfry: 
Code penal, Uv. III., liti 1., art. 187. — Dosłowne brzmie
nie zamkniętych w tych cyfrach uscaw prawnych opie
wa: „Każde zaprzepaszczenie lnb otworzenie listu, po
wierzonego poczcie, przez urzędnika lub ajenta rządo
wego lub pocztowego, karane będzie grzywną 16 do 
300 franków i prócz tego będzie winny wykluczony na 
czas lat 5 —10 od wszelkiej funkcji publicznej i działal
ności urzędowej".

— T eatr serb sk i w Belgradzie został otwarty dnia 
22- bm. w sali pod „królową Anglii" 5-aktowym drama
tem : Brankmie z Obernjik. Przedstawienia poprzedziła 
serbska uwertura, napisana przez Dragutina Resza, i pro
log Milerada Popowicza. Przedstawienia będą się odby
wać w niedziele, czwartki i soboty.

_  G ustaw  hr. C h oriń sk y  ob łąk an y . Z listu sądo
wego lekarza twierdzy Kronau, gdzie odsiaduje swoją 
karę, pisanego do jego obrońcy, dr. Schaussa, dowiadu
jemy się ciekawych szczegółów tego obłąkania. Już od 
ośmiu dni był Chorińsky w najwyższym stopniu rozją
trzony i wpadał często w taką w ściekłość, że wszystko 
w około siebie tłnkł i darł w szmaty własną odzież. 
Przeniesiony do szpitalu musiał być związany i ubrany 
w kaftan, gdyż pozwalał sobie gwałtów na każdym, kto 
się zbliżył do niego. Następny tydzień przepędzi! zu
pełnie bezsennie i nie przyjął prawie żadnego pokarmu. 
Lekarza obsypywał najohydniejszemi obelgami, 8 n*e 
mogąc mu nic zrobić rękami, ujętemi w kaftan, napluł 
mu w oczy. Uspokoił się później nieco i zdjęto z niego 
kaftan, w kilka godzin jednak musiano go znów skrę
pować. Bezsenność szczególnie świadczy o znpełnem 
jego obłąkaniu; nie jest on w stanie myśl jaką przy
trzymać. bezustannie pyta o to i o owo, i nie czekając 
odpowiedzi przeskakuje wnet na inny przedmiot. Wkrót
ce też zapewne zoBtanie przeniesiony z twierdzy do do
mu obłąkanych, albo umrze.

— U n iw ersy tet p etersb u rgsk i będzie obchodzić d. 
20. lutego 1869 r. 50-letnią rocznicę swego istnienia; 
przed kilkoma laty obchodził uniwersytet krakowski 
500-letnią rocznicę. Górą cywilizacja Północy!.-

— B ib liografia . W Krakowie w yszedł: Opis Krako
wa i jego okolic, przez Franciszka M ik u lsk ie g o .

W Bydgoszczy u T . Śniegórskiego wyszły: Orgl,
komedja z przedmieścia ze śpiewem w 1 akcie, Towa
rzystwom rzemieślniczym poświęcona. -  Cena 7% sgr.

Amerykanie, sielanka dramatyczna w 4 obrazach. 
Cena 5 sgr.

Kalendarz ścienny na r, 1869, — Cena 2% sgr.
W  Tornniu n Rakowi cza: Kalendarz polski na r, 1869. 

Cena 7% sgr.
W Poznaniu u Ludwika M erzbacha w yszedł: Wybór 

z Przemian P. Owidjusza Nasona, Z krótką wiadomością o 
życiu i pismach autora, wstępem do każdej powieści, o- 
raz  objaśnieniem i słowniczkiem, dla użytku szkół wy
dał prof. dr. Jerzykowski.

— Z biory m in era log iczn e . Zwracamy uwagę dy- 
rektorjatów, zarządzców zakładów naukowych i amato
rów, na dobrą sposobność nabycia zbiorów mineralogi
cznych u p. Hajós we Lwowie 855'/,, miłośnika minerałów, 
posiadającego zbiór ich, składający się z 2000 okazów, 
za którego pośrednictwem możnaby także nabyć dwa 
inne a bezużytecznie leżące zbiory, liczące około 3000 
okazów.

Okoliczność, że nabywający mogą sobie na miejscu 
oglądnąć zbiór i wybrać co im potrzeba, a nie udawać 
się dopiero gdzieś do Wiednia i r y z y k o w a ć  koszta prze
syłki pocztowej, kupując ostatecznie kota w worku, p°" 
winnaby najlepiej polecić te zbiory interesowanym.

Nabyć można zbiory kompletne, jakoteż osobno po
jedyncze okazy.

— 'L W ie lic zk i donoszą pod dniem 25. b. m. do 
Czasu kilka nowych szczegółów wylewu, z których po* 
dajemy ważniejsze :

Tutejsza kopalnia soli ma geologicznie oznaczone 
> granice swoje, poza obręb których tak ze względu bra

ku soli, jakoteż aby uniknąć spotkania się z żyłą wo
dną, nie puszczano się. W r. 1814 bowiem jeszcze, po
sunąwszy się poza wspomnianą granicę, napotkano ob
fitą żyłę wodną, którą z wielkiemi trudnościami po
wstrzymać zdołano, od tego też prawie czasu, zdaniem 
geologów i mierników, nio miano się poważyć za te 
granioe. Leżą one na północ i połndnie kopalń.

0  tamowaniu źródła pomyślano za póżDo — wszy
stkie środki dotychczasowe okazują się bezskuteozne. 
Obecnie mają zamiar założyć kraty żelazne podwójnym 
rzędem i między te kłaść worki z iłem, aby wodę 
wstrzymać chwilowo i częściowo, później zaś hermety
cznie zamurować.

Napływ wody jest wielki, wczoraj był 120 stóp 
sześćciennych na minutę; woda płynie kilka cali wysoko 
ulicami podziemnemi, a jako słodka, liże bardzo chci
wie sól.

Magistrat tutejszy porozumiewa się ciągle ze zarzą
dem salin, a nawet ze swego łona wydelegował kilku 
członków, celem naocznego przekonania się o groża- 
cem niebezpieczeństwie, i podobno jnż ze swej strony 
zaniósł prośbę do ministerjum finansów o spieszne wy
delegowanie komisji.

G ospodarstw o, przem ysł i h an del.
O bw ieszczen ie . Dyrekcja galioyjskiego Towarzy

stwa kredytowego postanowiła pobierać od przedpłat, 
wydanych na powierzone jej papiery publiczno, zacząw
szy od 1. stycznia 1869 po 5 zamiast 6 od sta rocznie.

W y c ią g  z p r o to k o łu  p osied zen ia  k om itetu  T o 
w arzystw a  g o sp o d a rsk ieg o  z dnia 2. listopada. Prze
wodniczący wiceprezes. Obecnych 5 członków komitetu.

1. P r z y j ę t o  do  w i a d o m o ś c i :
a) Pismo radcy dworu, p. Possingera, o objęciu 

przezeń kierownictwa W ys. ck. namiestnictwa.
b) Reskrypt ck. namiestnictwa, zezwalająoy na pozo

stawienie §• 59. ustaw w dawnem brzmieniu — a co do 
§. 63. zapowiadający tegoż rezolucję na później.

<•) Pismo byłego przewodniczącego oddziału brzo- 
zowsko-krośnieńskiego, o dokonancm połączeniu tego  
oddziału z oddziałem sanockim w dniu 28. września b. r. 
Przewodniczącym połączonych oddziałów wybrany p. 
Zenon Słonecki.

d) Pismo oddziału horodeńsko-kołomyjskiego o za 
mierzonej wystawie oddziałowej w miesiącu wrześniu 
roku 1869.

2. Przechodząc do dalszego ciągu kwestji statystyki 
rolniczej, poruczonej reskryptem Wys. ck. ministerstwa 
z dnia 7. października b, r. — a mianowicie do tej czę
ści pisma powyższego, w której ministerstwo żąda sta
nowczej instrukcji dla ewentualnych delegatów Towa
rzystwa w następujących 5 kwestjach :

a) Czyli poprzestać tymczasem na statystyce zbio
rów, czy też podjąć się oraz wypracowania statystyki 
produkcji gospodarczej w ogóle*

b) W jaki sposób zorganizować zbieranie dat w 
przedmiooie tejże statystyki w najniższych kołach?

c) Do jakiego stopnia dokładności i rozróżnienia w 
szczegółach pod względem w mowie będącej statystyki 
dójść może kraj każdy ?

d) Jakie urządzenia byłyby ua teu oel potrzebne u 
dotyczących Towarzystw rolniczych 7

e) Jaka subwencja jest potrzebna na wypracowanie 
statystyki produkcji gospodarczej w ogólności ? - -  u- 
c h w  a 1 o n 0

Ad a ) Przesłać ewentnalnym delegatom Tow. gosp. 
gal. (z JEksc. p. ministrem rolnictwa po odbytem zje- 
żdzie rolniczym konferować mającym) następującą in
strukcję: „Towarzystwo gosp . gal. chce się zająć nie
tylko statystyką zbiorów, lecz także (statystyką pro
dukcji gospodarczej w ogólności, jeżeli mu udzieloną 
będzie odpowiednia subwencja.

Ad b) Najniższemi organami do zbierania dat staty
stycznych byliby wydelegowani mężowie zaufania ; do 
kontrolowania ich zaś byłyby powołanemi oddziały 
Towarzystwa gosp.

Ad c) Przy odpowiednich środkach dójść można do 
wielkiej dokładności i rozróżnienia w szczegółach.

Ad d) p o t r z e b n e  b ę d ą :
1. Bióro statystyczne, podporządkowane komitetowi, 

z osobnym płatnym referentem ;
2- płatni pomocnicy, dodawani w miarę potrzeby;
3. publikacje statystyczne.
Ad c) Uchwalono żądać 100.000 złr. subwencji na 

*at 5, to jest po 20.000 złr. rocznie.

Ostatnie wiadomości.
C. k. major, szef sekcji i jeneralny  koniuszy 

w m inisterstwie rolnictwa, br. W ładysław  R ozw a
dow ski, m ianowany szambelanem.

Podług telegram u TagLlattu, w  Peszcie dnia 
25. bm. krążyła  o układach z Czechami pogło
ska, że br. Beust miał powiedzieć do Schindlera: 
^W arunki ngody nie powinny w praw dzie n a ru 
szać konstytucji, lecz coś m usi się stać". W sfe
rach delegatów opow iadano, że W ładysław  Rie- 
ger jeszcze w Pradze miał powiedzieć do Ban- 
hansa : „Wy jesteście dziś u s te ru , m usicie się
do nas zbliżyć“:

Presse podaje wiadomość z P rag i, że jeszcze 
Podczas sejmu przywódzcy Czechów życzyli sobie 
Przywieść do skutku konferencję z przywódzcami 
niemieckimi względem ugody. P lan  ten, pochw a
lony przez Riegera, spełzł jednak  na niczem, po
nieważ reprezentanci czescy oświadczyli, że pod
staw ą obrad konferencyjnych musi być znana 
deklaracja posłów czeskich.

Presse i Tagblatt podają telegram y z Pesztu 
dnia 25. listopada o obiedzie, danym dzień przed
tem u dworu dla delegatów. Przy tej sposo
bności Najj. P an  miał rozm aw iać z róinem i oso
bistościami- Mianowicie do K aiserfelda miał p o 
w iedzieć: „Ordynarjum wojskowe jest bardzo n a 
gląco potrzebne. W  extraordynarjum  może sobie 
delegacja kreślić co jej się  tylko podoba." Do 
Schindlera miał N ajjaśnieszy Pan pow iedzieć: 
„Byłeś pan nam  przeciw ny przy ustaw ie wojsko
wej, spodziewam się, że przy budżecie poprawisz 
rzecz." W dalszym ciągu rozmowy pow iedział: 
„Sytuacja, jaka obecnie istnieje w Europie, nie
podobna aby długo potrw ała. W net musi nastać 
czas dostatniego umniejszenia budżetów wojsko
wych." Do delegatów  polskich miał N. Pan po
wiedzieć : „Dziękuję panom za waszą postawę 
przyjazną dla rządu." Do G reutera rzek ł: „Złą 
przysługę wyświadczyłeś pan popraw ką swoją

przy ustawie wojskowej o małżeństwach oficerów 
pensjonowaoych." Z K urandą nareszcie rozmawiał
0 Badzie miejskiej w iedeńskiej, ubolewając nad 
śm iercią Zeliuki. Nąjj. Pani powiedziała do Ku- 
randy, iż cieszy się, że do Bożego narodzenia 
wróci do W iednia.

W  peszteńskiej Izbie m agnatów  powitano d. 
25. b. no. deputowauych chorw ackich z uniesie
niem. Do delegacji wybrauy został Bogowicz, nad 
żupan zagrzebski. Izba poselska rozp raw iała  d a 
lej nad ugtawą o narodowościach. Przem awiał 
m inister Eotvos.

N ordd. A llg. Ztg. z d. 27. bm. stanowczo bro
ni Prus przed zarzutem centralistów wiedeńskich, 
jakoby one dążyły do rozprzestrzenienia Rumunii 
na koszt W ęgier. Prusom przecież należy p rzy 
pisać na tyle rozumu, że wolą liczyć na potężne 
W ęgry, aniżeli na m ałą Rumunię, choćby naw et 
rozszerzoną. P ru sy  nie są tak  głupiemi, aby  
poświęcały lekkom yślnie sympatje W ęgier.

We florenckiej Izbie deputowanych wybrauy 
prezesem M ari, a Mordini wiceprezesem. W ie
lu deputowanych interpelowało rząd o w yko
naniu d. 24, b. m. w Rzymie w yroku śm ierci na 
Montim i Tognettim  w w yrażeniach oburzenia
1 odrazy przeciw postępowaniu rządu papies
kiego. M enabrea odpow iedział, że rząd doznał 
wielkiej boleści z powodu w ykonania w y ro k u , 
poczytuje takow e za błąd polityczny i szkodli 
wy powadze papiezkiej. Izba podzielając naga
nę m inistra M enabrei, przeszła do porządku 
dziennego.

Przy wyborach w  Irlandji, tudzież we W alii 
przyszło do zaburzeń; liczono wiele rannych i 
zabitych.

Telegramy „Gazety Narodowej."
W iedeń d. 81. listop ad a . 'Wiener

Abendpost zbija pogłoski o układaniu się wzglę
dem ugody ze stronnictwem czeskiein.

P eszt d. 86. listopad a (wieczór.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu delegacji węgierskiej 
odpowiedział br. O r c z y  imieniem br. Beusta 
na interpelację Zsedenyiego względem Rumunii. 
Oświadczył, że ministerjum odpycha stanowczo 
myśl obsadzenia albo zdobycia Rumunii. Zbro
jenia Rumunii narażają pokój Europy, wpływają 
szkodliwie na oparte na traktatach stosunki 
Rumunii do Turcji. Ministerjum, taksamo jak 
i inne rządy, śledzi uważnie ruchów w księs
twach Naddunajskich. Rząd cesarski może 
spokojnie wyczekiwać wszelkiej ewentualności, 
i czynienia wyjątkowych zarządzeń prewencyj
nych nie uważa za konieczne. — Delegacja 
węgierska przyjęła potem w ogólnej rozprawie 
etat spraw zewnętrznych.

Delegacja austrjacka przyjęła etat mini
sterstwa finansów, tytuł: najwyższa Izba obra
chunkowa, według wniosku Wydziału finanso
wego. —  Podkomitet budżetowy komisji de
legacji austrjackiej wykreślił w etacie marynar
ki 3 0 9 .0 0 0  złr.

P aryż d. 86 listopada. Izby fran- 
cuzkie zwołane na dzień 4. stycznia.

K u r s a  z dnia 26 . listopada 1868, godzina
2. min. — . popołudniu.

W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa 60.80. Akcje kolei 
Karola Ludwika 214.75 Kolej siedmiogrodzka 152.—  
Kolej południowa 197.—. Kolej alfbldzka 154.50. Kolej 
państwowa 298.90. Kolej lwowsko-czerniowieeka 175.—. 
Kolej fiinfkirch. 167.—. Kolej północna 200.—. Kolej 
Rudolfa 145.5(). Kolej Franciszka Józefa 166.75. Gali
cyjskie obligicje indemnizaeyjne 69.80. Losy 1864 r- 
103.50. Akcje kredytowe — —. Akcje banku narodow. 
— . Napoleondor 9.42. Pruski kurant 1.74'/,. 
Usposobienie stałe.
K u r s a  z dnia 26 listopada 1868 , godzina 

6. min. 25. popołudniu.
W ied eń . Pożyczka bezpodatkowa 60.90. Akcje kre

dytowe 241— . Akcje banku anglo-austr. 178__   Akcje
zakładu pożyczkowego 146.50. Akcje kolei Karola Lu
dwika 216.—. Kolej południowa 196.80. Kolej alfóldzka 
154.—. Kolej państwowa 301.30. Kolej Rudolfa 145.25. 
Losy z 1860 roku 91.—. Kolej siedmiogrodzka —.—. 
Akeje banku narodowego —.—. Kolej północno-zacho
dnia Akcje kolei Elżbiety Napoleondor
9.45%. Usposobienie bardzo stałe.

P aryż. Renta 71.85.
W r o c ła w , Pszenica 83. Żyto 66,. ftwies 41. Rze

pak zimowy 195. Koniczyna —.
B erlin . Moskiewskie banknoty 83%. Akcje kredy

towe 102%. Lombardy 112%. Galicyjska kolej 92% Kc - 
lej państwową 172%. Wiedeń 85%. Usposobienie "He. 
Pszenica —. Żyto 54%. Owies 32%.

CENNIK GIEŁDY.
w e L w ow ie dnia 26. listopada.

I A k cje  za s z la k ę .
Kolei gal. Kar. Ludw. . > •
Kolei Lwow. Czerń.....................
B anku hyp .  ...........................
Kolej Lwów-C zern-Jassy • • •

II. L isty zastaw ne za MH) 
Tow. kred. gal. aa. k .l  M g • 
Tow. kred. gal. w. »- g- * 
Banku hypot. galic. I m •

III. Obligl za 100 zjr.

t o d e m m z a c y j ^ f h ^ ;  '.
dtto! Ks. bnkowiń. . 

Pożyczki głodow. z r. 1866 . 
Pierw. kol. gal. K* L . I. em. • 
dtto dtto dtto n .  e m . .
dtto dtto Lw. Czerń.

. , I. emisji .
dtto dtto dtto II. dtto .

złr.
• • •

IV. Monety.
Dukat holenderski ....................
Dukat c e s a r s k i...............................
Napoleond’or  ...................... ...
Półimperjał rosyjski 
al srebrny rosyjski . . . .  
dtto papierowy dtto . . . .

Banknoty, poi. za 100 zł. poi. . .
Talar pruski sreb rn y.....................
Pruskie bilety kasowe . . . .
Srebro . , . . . . .

Sprzedano-. Obligi indemnizaeyjne po 69.3i% . _  
Spirytns 80% tral. 41 miar 12.15. (grudzień-kwiecieu  
ab Przem yśl.)

Płacą Zs 'aj^
w. a. w. a.

zł. et. z ł.| ct.

214 50 215 50
174 50 175 50

71 50 72 50
173 50 174 50

78 55 79 00
74 85 75 30
00 00 88 00

69 30 69 80
00 00 00 00
oc 00 0 00

100 75 101 75
00 00 00 00
00 00 00 00

00 00 00 00
00 00 00 00

5 42 5 48
5 48 5 54
9 32 9 42
9 37 9 47
1 76 1 82
1 60 1 61%

00 00 00 O,-
00 00 00 01

1 73V, 1 lb
l ló 50 116 50



i Ga z e t a  warodow ;  z dnia 97. ListopiJs is e s

N e k r o lo g *
Dnia 21. listopada b r. przeniósł* się  

d( w iecznośoi ś. p. I udwika„ M łyń sk ich  
N a h u jo w sk a . właścicielka dóbr Czernicy 
i Piaseczn." w 70. rokn życia swego.

W głębokim żalu pogrążona familia 
straciła w jej oaoLie jedną _ najlepszych 
matek, cała okolica zacną sąsiadkę, a niż-
sza_warstwa społeczność uajdobrotliwsza 
panie i dobrodziejkę.

^to/tjliżej znał owe rzadkie obyw atel
skie zaotagi tej szanownej matrycy, jej a- 
dz i w spławach kr-jowych jako Polki — 
w zakresie tyle właści 'ym i skromny nr jej 
cierpienia z wiarą chrześciańską znos 'on^e, 
a padewszystko jej pośw ięcenie się  i nsil- 
pość w niesieniu pomocy biednym i nchy- 
laniu łez nędzy, słowem , kto »;Lał owo c. 
cbe wypeł *anie najkardyi alniejszych cnót 
obywateli kieb w /oa^tku życia w iejskiego, 
ten pojmje, iż liczny zjazd obywateli na 
obchod pegrzebowy i rzewny piacz w ło
ścian, składając tem w im y hołd wysokim  
jej zasługom goouie uczcił jej pamięć. 
Niechaj wi«ęc . logu spaczy 'a ! — a pa-; 
mieć jej rzadkich cnot, bogaaj o im była 
bodźcem do npślad owanjn!
31P. 1 - 1  " '  R . K.

W  P O ń  IA JC Z Y K A C H , pół mili od 
Trr a bowli, odkryty jest k am ien io łom  
n a jd o sk o n a lsz e g o  s iw e g o  kam ien ia  z 
którego równie jak z trcm bowelskiego w y
borny m aterjU największego rozmiaru w y
rabiać można. Życzący sobie gotow y mate- 
rj i według zamowy zakupić, lnb Z górę 
cs>« nająć, n ć ż y  zgłosi''- się do N arządu  
d óbr w  P ‘O bojczykach, p oczta  T rem 
b o w la . ‘ 3053 6 —14

B A t ó l l  d c  Z Ę B Ó W
106  U - 
śmierze |

nia k ażdego bo'u zębów ; jedna 
sztuka 30 i 50 et., “

wkoło maziowe
I nieczyatoaicioin sk óry: jedna sztuka I 
I"po dflHWńMwr.^ ‘- - ł*|

W ATA G 0 S Ć 8 W A
zadziwiającym skutkiem .  jeden pa-
kie*ik pęj ,40 i Su centów,

TMKTUBA do POROSTU' 

P||lłA!lAi,9D0W A ^ f i
wzmocnienia w łosów ; jeden flako
nik #(, 80. '30 i 80 Ot., 3119 1-rf

jeH@]a je s e r a ln a  w ę f e l t  
g o  b a n k u  uhezp ipdW flii ą a  

żj cle lln za  we Jzwowie [pr.ęy u!icy  
ISyaam ękiej ^pfl, L 5 3 0 )  ̂ p o s z u k u j e  
zd o lr i/eh  i su n n eim ycli a j e n t ó w  z <10- 
brem i rek cm eń a a cfem i. ZakrtH ilzia- 
łan ia  w spoiu ftianej jea era ln ó j a jen c j i 
r o z c ią g a  s ię  na G a l i c ę ,  JUnidwu e r ję  
i J la la o w in g  2931 s

... ,  •
gatunku

P glta .
Surduty myśliwskie
Siudutjr ja  ieDDe 
Ssiairok i
Baje d i pod ży i  Łapszami 
Futra do podróży .
E u tra  ' o  a ry c k o d j n a  m iasto

fU 
d o b r y

W dobrym gatunku oobrze watowane

' zimowe
t. d  

towar, a robota 
mienniejsza

s m  s s t r  l - S f c ,  

Kutra d ) podroży
p od b ite  3zoparni lub  rysiam i

p f -  2 s l r  3 0 ,  - U i
następnie jak najtańsze :

6 do tir. 14Surduty zim ow e krótkie , . od złr 
Surduty zim ow e w dobrym

od zlr. 14 do zlr. .50 
od zrr. 8 do z ł^  28 
od złr. O do złr. 22 
od złr- 6  do złr. 26 
od złr- 8 do zlr. 28 
od złr. 8 do złr. 30 

od zlr. 30 do' zł- 120 
od zfr. 40 do zł. 200 

Spodnie zim ow e . . . . od z lr . 4 do złr. 14 
Kamizelki rozmaite . od tfr . 2-50 do złr. 10 

jak najm ocniej zalecam y

w magazynie sukni
firmy 2703 133 260

Mim i  Alir
Wien Grabin Nr. 3. 1. Stoi k, 

z u i i  „Sto U im Eisen",
Ę c k e  d er  K drn tn crstrassc .

H 9 *  Z im  wie J a  i  poc.ani-m o b * ę  ‘ t c i p i e r -  
a i  1 i.ola p iersi i p ła c o * ), o B j  j o ś c i  w  s t a 
n i e  (dokoła korpusu). » i n t s ' . . |  w  k r o k u
(śc iś le  od  
m ienn ie ' 
którym

od kroku aż "O tiemi, wykonu. „ fi su- 
i i d dacza sic k w i t gwarancyjny,  w 
.„„iadczan y *d ip-ow.Jk.ne od: nas au- 

knie’n r zyj ni uj e ni y bez korowodów na
po W i „t, gdyby sic nie przyśalju 
■W P-tenoszone suknie, a mianowicie ZOO prze- 
imnśttycti lu i sprd u tół, z " i . * y c L rzoria- 
jemj bardzo tanio mniei zamożnym

■yóJmflWszy sobie za zadanie, z zupywanit 
wszjstk ego za gotdwkc. tudziez rwajyw-zy i i 
mamy bezpa radnie stosunki Z. fabrykami krajowe- 
ml ■ zagranicznymi a następnie postęiujac z wszel
ki f lośi * jag najrzetelniej w. telkich do'̂ zy- 
rny starań, Jżeb® wszelkim zadaniom jak n aj 1 e- 
p,ei i n . j t a i . i e j  zadosyć uczynić.
— . .  Z poważaniem

® le i  $  AU. G raben Nf. 3 , 1 . Stock
znm .„S tock  im Eisen".

D o w «  i4 l.k ię h  c ie r p ią c y c h  n a  p łu c a .
cić Ł in iejw m 0^ *  za ibówiąsck. zwró- 
cycn na płuca’ n i cierpią-
kańską*) dra. Uaroeerz b£ l,am'c ^  mek* y  
cierpiałem n . cl,orobP’ Zl ! cztery lata 
szczając prze? pól roki, »leopB-
noratowania po rozmaitych '•  •szn^alem 
pielowyoh Niemiec polud, iwyćhJn,aC^ fc-!J‘piętowy _ .af> nciekleBl . -ych  napróżno,

“ ■ńek

i z r i
I n a ™ * !  p ,d o b n i, o i W g W a j i .  
 55.rli ll_L867’ 26S1 2—2

HA w Daazkach no I z łr . 8 0  Cl,

W ktimi-iie księgarń*
KAROLA WILDA we L w o w i e

wysrły świeży i są do oanycia we wszy
stkich księgarniach:

C z a r n o g ó r a ,
pod w zględ im geograWezdym, statysty

cznym i histo-ywnym, przez P. ‘K.- 
(z b a r t ą  g r o  '  L i c z n ą . )

L e n ą  1  jz łi W . a .
Autor, 6a‘wiąćy La Wschodzie i znający 

połud iową SłuwiaóazL-zyZnę z  : uionych 
podróży, przedstawił w powyźszem dzinłhu 
wierny i pod każdym wźg'ędem ciekawy 
obraz Czarnogóry, która zanitowaniem » ol- 
ności i bohaterstwem swych mieszkańców  
stała się głośną w Europie. Przytoczone 
w dziel, liczne .dokumeuta historyczne w y
kazują w jaskrawy jposób wytrwałe dąże
nie JaLskwy ku opai cwaniu południowych 

-szcznpów słowiańskich. 3988 2 —3
G od eb sk i, K saw ery . Obra? P o ls k i  pod 

koniec X(ViI. w ek u . ,ite zbio-n podrór 
zy? oełpójsppych w Badze l t " 5  i., 30 ct. 

T eg o ż  sAeformj sp o łeczn e  w P o ls c e  
pod komee .W lf  wieku, 30 ct.

C o  s p r z e i i a n i a  z wolnej ręki
Krowy, jałownik, koDie robocze wozy, 

pługijjmłynki, sieczkarnie i inne sprzęty go- 
jpoda-czd od 24. listopada 1868 w Srokach, 
3 / ,  mili od L r  iwa.«  pół milżtod Szczoica 
p iłożonycb. Bliżąza wiadomość na miej
scu u w łaśoicie.. lab listownie pod adr. 
s»m M L. poczta SzCserzec. 3119 1—3

m m"pum tMiiNuiiuiH ygr m

Latarnie gospodarskie
-złfI _ fii.i - . ,  »i* ipS.

do Biipplnie bf.zjjifipzne _ 
go oświetlania stajeń , 
magatynów, młynów, 

piwnic, strychów, 
po cenącb .

1 zlr, 60 ce n t, 2 zlr. 20 
cent, i  złr. 80 centów r  
w wielkiej i małej Ucz 
bie u

i r  fftH f w  W ie d n iu  f i  •TllfKt' jMp.nbgugasso Nr. 1.
'Skład wszelkich gatunków 

lan.p olejnych (Moderateur), kamfi- 
nowych, jako też przedmiotów ku
chennych i do domowego gospodar
stwa potrzebnych. 2847 9—u

'oiaczenie w stanie ciekłym pierwia
stków, wyrabiających krew i kości, łatwość 
,z jaką ten śroues daje sio upodobnić przez 
uąjdef-katniejsiy żułądeh, w r,yzcie nrzwi- 
sko zaszczytnie znane w dziedzinie umieję
tności sam ego wynalazcy oto są zalety, 
które zjednamy temu prepa...Dowi uznanie w 
cflfymr 'wiecie. Fosforan żdaia przywraca 
apetyt, ułatwia trayiiwie, uśmierzą boleści żołądka, 
a najskuteczniej: ym jchi dia kobiet cierpiących na 
biaic ypłaiLy (blennwhaSy, a s.czególn.pj za- 
dziw iijące sprawia skutki, kiedy idzie o 
ruzwiuięcie ci&łotwmru młodych pąnięiiek, 
:ierpiących na bladaczkę.

fosforan żelaza przywraca siły  wyni
szczonym i nżywa się po krwotokach, przy 
powrocie dó zdrowia po cię-kich słabościach, 
osobom wątłym, dzieciom i starcom, albowiem  
je ś t  to środek przedewszystkien toni^zny i 
ipÓkizepiająKy, 3006 2 - 1 6

Dosta^ można we L w o w i e  w apte • 
kąch pp. PiOt* a Mi kola acha B cr lin e fa  i 
ł i i i t c r a : w Krak. wir w aptekach ppv Bru
nona Miczyńskiegu i H"dyka; w Brodach i)' 
ptece p. Franzo‘a ; wc iłiedniu w skł.idach 
materjałow aptecznych pp. Raabe i Roder, 
w Pr«<Ue u p. Fr. VS3tfóky.

r.iushJfii
Ś w ie ż o  w y n a lez io n e

SZWEDZKIE ZAPAŁKI
u b ezp ieczo n e  za  n a jlep sze  u zn an e  ; 

Św ieżo patentowana w ie d eń sk a

Pasta na posadzkę
D ołynknjąca w 3ch kolorach;
Dr. Pattisona wata na gościec
w całycn i pół paczkach w uandlu 
ł J  F  K l e i n a  W d o w y  

^ e  L w o w ie  „pod NirbićsKą 
gwiazdą.“ 3035 2—3

yrtr
lfcCWÔ  '1

i '

Ugrosn.nc powouzeuie tego urodna po
chodzi z jego  własności doświadczonych, 
sprowadzania na powierzchni} tia łą  zaprle- 
nia i fuzdrażuiauia najżywutniejszycH części 
organizmu wewnątrz. Ńajznaki T i t .. leka
rze w Paryżu zalecają Papier VI linsi na 
katary, gryp ę, zap a len ie  gardfa , ro z
d ra żn ien ie  naczyń  o d d e c h o w y c h  fhron- 
chites), ren m atyzm y  w  lę d ź w ia c h  1 ner
w a c h  b iod ro  w j cb p

Jednor.azow" lubdwurazowe nżyc;e wy
starcza i nie "ostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia.

Dostać jiozna we Lwo.rie w aptece p. 
Piotra Wikol»sza: w Krakowie w »pt. p. 
Brunona M icżyńskiego. 2829 8—2*

" l Y F o F l H I N Y  i  ŻELAZA
pp. Gnmault  ̂ C.,

a p t e k a r z y  w  P a r y * u- 
W kształcie nłynu przeżr0Czyst«gOi • 

przyjemnego, lekarstwo to łączr  w sobie 
c-hinę, która jes. środkiem io'nic?nyL, naj
wyższej potęgi, i fe'aza, które jest krwi 
żywiołem i zasadą. Nbjzrfckomitsi lekarze 
pe-yzcy przyjęli go dla leczenia blad tczki i 
polnego r izwogu :iał~tworu u młodych panienek.

Pod jego »płyviein ustają najniezno
śniejsze boleści, pochpdząoe z tiedokrwi i 
upłatenw, ułatwi* on wydzielanie stg reyularnu 
ści miesięcznej', dzisłs h; Izo pomyślnie na 
dzieci skr ofultc-nt i linfatycznego org mizmu. 
Wznieca apetyt, ułatwia trawienie, je jt i.aj- 
dzieln.ejszy n środkiem i a niedostatek krwi 
u Dsób wycieńczonych 'z powodu pracy, 
lub przychodzących do zdrowia po długich i  Cl'; z -
ki"h utabosciach. 3008 2—16

D ostat można «r ąptek&rh: pp. K nke- 
r*'nera i P io tra  M lk n laerh a  we 

Baran?-*8'' 11 P‘ hliunor.a Mictyńskiego I „pod 
Szaut indyka w Krakowie, u p.
V3et-Bkjr RieB*i*wie; w Pradze u P. Fr.

Zaproszenie do przedpłaty.
Z dniPL, I, grudnia  r. b. zaczyni się 

2gi Kwartał dwutygodnika p. 1 .1

K ażdy zeszyt zaw iera  ad  i y 2—2 a i -  
kuszy  druku.

Cena prenumeraty ;
Z  przesyłką pocztową r< cznie 4 złr. w. a.

pół 'ocznie 2 „ „
kwartalnie 1 „  „ 

Jeden zeszyt kosztują 25 centów.
Prz°aełki i listy  Przyjmnją się tyl

ko frankov.ana pod adreappi- D o  W y 
d aw n ictw a  „H EFO R M Y “ w S a n o k  u. 
Prenumerować można we L w o w i e  w 
księgarni Seyfartha « Czajkowskiego; tu
dzież w K r a k o w i e  ,w binrze redakcji 
„Kaliny". 3117 1—3

W owczarni
z a r o d o w e j

w  G E K M A K O W C E ,!
w  Czortkow skim  ohwodzie, są

b a ra n y skakany
na sprzedaż, w cenie po 30 do 
150 złr. w. a. sztuka.
3i}§ i-  ° Z  Zarządu dóbr.

Nakładom księgarni .1. i l ł l  fk o w  
s k i e g a  we Lwowie wyszła świeżo
i jesbdu nabycia,po w szystkich księgarniach

Naufra stenografii polskiej
do użytku szkolnego,

J. Polińskiego. 3042 3—3
U e u a  z ł r .  1 .  w a l .  a u s t r .

8 ir ie io  miżonr

S t a n is ła w  J e k ie l

e

r. f l . - l - S
r. 12 — fE*
r- 6. — j

3044 4 -1 0 0  

składu fabrycznego, 
o p t y c z n y c h  w y r o b ó w  

J .  1 E I G L S T O C K
r zedtem jSeuhijfer 4  Felfelstoca w Wie dniu 

y er liin g cr te  K łirn tnn  strass«  Nr. 51.
v .s-a -v is  iieubu Opei-nhaust,.

o k u l a r y  w atal lub rój; uprawne z uajiepazsim  p c-]
1 r ’s':opii znnmi śztfam jl w yjukiu  iub jyjilęsfo itr. 1 żl)
J OKuI a ry iw an a I n v i«  ib )  e . . . , z(r- !i. >u
1 i l , ; l a r y  z ł o t e  , . . .  . I . , . z t . 6 . —
- o k u l a r y  z t o t e  bez o p r a w y ....................... *ir- 4.5U
l  ( . ł u l a r y  s r e b r n a  . . . . . . . .  z f r .  3:511
, l o r n e t !  a r o j ; o w a  . 1 n r . 1—.
,  l o r u e t k -  s z y l a k r e i o w a  . zj!tr.4.—
J owi .  i e r  (Fiut.e-uezIW Kauczuknwejoprawie z r- 1.— 

netto , irizyldkretow ej „ z r. 3.-
J detto „ w stalowej zlr. 1.50
1 detto Invisib le • . . .  zfr. 3.—
1 detto w  «rebro opraw.ly . zrr • 3.50
1 d elto  w  ziuto uprawny ..........................■. s ir  18.
l e r s p e k t y w y  t e  a t r a  t ne ,  achrom atyczue

czaruo-lakierow ine od zh 7.—)  —■ 
detto w  oprawce skórzanej ed zlr, 
dotto w opraw, z  lo - c i  -lun. od zl.

D a l  o w i d ]  najlepszego gatnnku • . ztr. 
P e r s p e k t y w y  p o t o w e  i a r t y l e r y j s k i e

po złr. 24.— i 28 -  
Ijfik r o s k n p y ,  l u p y ,  r a j s r a j g i ,  p i , n o m  l a r z e ,  

t e r  ic  e m e * i y. -  ar< m e  t • y ItJ. itd 
o o r~jniższych cenach 

Zamówienia z pro ,/incji uskuteczniaj:* s ię  natyr.li- 
in ios. za pob.aniem  poezrowem, a nieodpowiednie przed- > 
inioty bywajo w ym ieniane na inne-

£72 9 40—7 Jestto nieoce
niony środek 
prosty i tani, 
a niezawodny 
przeciw naj- 

upurczy- 
w ezy m  za- 

tw n rd z, 
niom  ż ó łc i ,  

aam nlenm  
ńołądiza, za 
paleniu  ki 
sz e k , b o le 
ściom  ż o łą d 
ka , w y rzu 
tom  nniBkór- 
nym , g o ść  
eo w i (reu 
m atyzm ow i, 

p od agrze ,
brak ow i regu larn ośc i m ies ięc zn i j w  w ie 
ku k ry ty czn eg o  p rze jśc ia  panien i w  
o g ó le  p rzer iw  w sze lk iir  s ła b o śc io m  z 
n ieezy Btoćel ki w i i fcepsutjycl* hum orów  
p o e lio d zą ey m .

Prawdziwe pigułki CauTina konser- 
ują się bez uszkodzenia przez czas bardzo 

długi. Wynalazcą od niedawna przygotowuje 
je umyślnie zajtósowąne do klimatu Pol iki.

Dostać mrżha we Lwow ie w aptece pp. 
ł*. M ikoła . hrt i Z. H akera pod B^ebrnyin 
ór> e n , w Krakowie w aptece p- R ed y k a  
w Brodach ^ apteue p. F ran zosa . ______

3 Z F i\Y C O W A N I E
I Z R P Ś L I N Y  M A T I ł i O j

PP. GRIWIAULTetG'.e aptekarzyw PARYŻU
Śzprycowame tu przygotowuje s i f  z li

ści drzew’  rosnącego w P eru , . w m ; g c  
Matiko. htanow; ono środek niezawodny 
przeciw rzeżączkom i blenor igiar, najupor- 
czywszym i zaniedbanym. Użycie jego nie 
pozostawia po sobie zwęzenia kanału, ani 
pabrzmienia kiszek. — Pigułki zr napeł
nione sa "esencją z M atiko, połąezoną 2 
balsamem Kop: jWy. a to w ce'u zdwojenia 
własności leczącjch tego ostatniego i o d 
jęcia m t woni nieprzj emrej, , równ,oi  
zepobieżenia odbiciom < mdłosc-om, których 
doświadczają osoby zażywające zwyczaj
ne pigułki z balsamu Kopajw; - D latego  
to Jekąrze we wszyrtkich częściach św iati 
przekładają je dziś nnd w szelaie inne ś. od
ki. Oojdwa prepeiaty użyt“ razem, dzis 
łają bardzo energicznie, każjy  zas nżyty  
ojoono, dział- wolniej, lecz niemniej sku- 
cecznir. 3J10 2—16

j*osłać D&ożn - we L  w o w io  w aptekach 
pp. P io tra  n iik o la sza , 'Berlinera i f lo -  
k e r a ; w Krakowie w- aptekacn p. Brunona 
Miczyń kiegn, 1 w aptece p. Redyka; w Bro
dach w aptece p. Franzosa; w Wiedniu w 
składach materjaiów aptecznych pp. Raabe 
i Roder; w Rzeszowie w aptece p. Szaittera;
— t-» „ ,  . I-
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Kalosze dam skie i -ndzkie .. .
L am py naftowB . ■ . . ^ • .»
L ich ta rze  0 . . * *
Laski ............................   ■ ■
L o rn e tk i te a tra lu e  i dalekow tdze 
L uste rka  . . ■ _ ■ •
M ydlą w iedeiiskie i francuzk ie

zT ct- dozl- cl 
n - ,  3 5 0  
. — 60 .  10 —

-  25 « 3 -  
. — 25 
. 3 -  
. -= 12

—  10

przy rogu ulicy Szerokiej we Lwowie, poleca w największym wyborze.
od zi. ct. do zf. ct. ..........................

Album y na 25, 50, 1Q0, i 200 fotografij . — 25 „ 20 -  
B iżu terje  brcm zowe a m ia n o w ic ie :
Broszki, ku lczyki, łańcuszk i, m edaljony

i kalendarze w ieczne i t. p, . . • ~ 10 „ 5  —
Batogi - — 70 „ 3
C ukiern ice . . .  ...................... .....  — 40 n 3  _
Czapki m ęzkie zim ow e 2 —
Czepki w łóczkow e dam skie i dziecinue - — 75 
C ygarniczki i g a rn itu ry  podróżne piankow e — 10 
Chustki fularow e i Cacheuez. jed w ab n o  i

w ełn iane . .  ' * 7
Chustki dam skie baw ełn iane i w ełn iane  . — 40 
Dzwonki stołow e
D om ina do g ry  . . . . .  . . . .  75
F a jk i tu reek ie  i p iankow e . . . , . f  40
F ig u rk i s t e a r y n o w e .................................  • — 25
G uziczki do kołn ierzyków , m a n s z e t i t .  p- «
G rzebienie do w łosów  , . . . . . ^
K raw atki j e d w a b n e ...........................   . • ”  “
K ołn ie rzyk i m ęzkie sto jące i w ykładane - + - 1S 
Koszule m ęzkie perkalow e i p łóc ienne • 1 ‘--J 
K aftaniki baw ełn iane i w ełniane . . • ■ J 
K alesony p łóc ienne baw ełn iane i w ełn iane 1 1 )
K oce baw ełn iane  drukow ane, i w ełn iane 2 ‘-5  
K ufry dam skie i rnęzk ie  . . . . . i* , , » l -  — 1
K ałam arze ł"

IHaszyny do ta rc ia  czekolady, c u i r u  1 1 . p. 1  10 
M łotki do tłuczen ia  m ięsa . . • -. ■ . — 45

podróży . . . . .  
M otatki • . . . .
P u laresy  na p ien iądze , ty toń  
P laidy  inęzfcie . . . -. .

2 — 
8 —1 56 
1 -
2 —  

— 75

cygara

R zem ienie do P laidów  . . . .
R ękaw iczki zim ow e m ęzk ie i daru 
Szelki . . ■ . • . * ■ .
Szczotki d o -zęb ó w , p aznokci, ¥

suk ien  • r  ...........................
S zalik i jed w ab n e , w ełn iane  iw łó c  
Spodu ice w łóczkow e dam skie po ■

Scyzoryki . . . . . .
T orby  dam skie  i podróżne 
Toaletk i dam sk ie  i m ęzkie

” 10 -
1 —

• -  B  ’ 5 —
• * - 2,i —
l. -  40 „ 3 -
. 4(1 -  „ 15 —
- « 9 » 1 50
— 3 j 9

i
1 50

. -  10 „ 2 50
■ -  211 „ 4 50

5 75
■e — 35 „ 1 25

-  1S „ 3 -
, -  °0 „ 3 50
. -  75 „ 5 —

Ni9Dinicj rozmaite galauterjf„ które po najtańszych cenach spizedaje.
W  n a d z ie i, iż |>. T- Szanofrąa t!u t|ic łu o śi: o rze te ln o b c i , i  lan iośc i tu w aru if w m o.m  sk ładz ie  sip  prze 

kuuaia raczy  ioi« p rze to  i nada l sw oim i w zglądam i zaszczycać-
Wszelkie polecenia z proannc/i uskuteczniana bf dą w ja k  najkrótszym czasie i punktualnie.

3078 3—3 S t a n i s ł a w  d e k i e l .

P odpisany ma zaszuzyt uprzejmie zawia
domić, że restau racje  sw o ją  w  Z ło
c z o w ie  p r z e n i u s ł  na t r a k t  
k o l e j o w y  i urządził tak ną ^ uk_ 

szemiejszym i dogodniejszym budynKj, da
wniej pocztowym w Złoczowie, polecając 
się zarazem dalszym łaskawym względom 
P T obywateli i publiczności miejacowej. 
3070 4 - 5  t .  S te fu n b w s k i .

O w c e  na sprzedaż.
dryiu iJow ie jest do sprzedania z 

*it jllfw * paszy zimowej, część owiecWPOW OlfU J.LL 1 UJ O IU IU I.,1 , VU,JU .. .. ..W
tnegyna^ąw* t. j. sto kilkadziesiąt dobo* 
ro-Wych m atek  i kilkadziesiąt jagm ąt ma
jowego płodu. Bliższa wiadowośe Krymi- 
dów H. G. poczta Uście zielone. 31' 9 2-3

Duist y8. listopad* b. r nastąpi winlha obficie uposażona
L O T K B J A  8 H E C U B  i E  I  ł !  K  T  Ó W .

Tylko 5 0  ct. w a. kosztuje Ł na który ,/ygrać można w wartości 2  tt& fl
g u ld e n ó w  a u s ł r .  w a l  sutą, kompletnie i niezwykło opatrzoną

w ypraw ę dla now ożeńców  % urządzeniem ,
zawierającą srebra, s e r w is y  s to ło w e , herbaciane i szk ło  na osób 12. płótna, biżu- 
terje  z ło te , do ktorycb zaliczyć trzeba dam sk i z ło ty  zegarek  cy lin d er  z ła ń cu sz 
k iem  ltp. ltp. przedmioty e legancji; znajduje się także wiele r ż e ó z y  z ł p t y o l i
1  a r e G r n y c Ł i ,  o t o r a z y  o l e j  n e  itp.

Kilka podarunków ich c M. N a jja śn ie jszy ch  P a ń stw a , razem 
f t O t b  l o s ó w  w  > s r y  w « j ą c y c l i  w a r t o ś c i  z f r .  1 & . 0 0 0

Oprócz obtitości wielu drogocenną cn losów do w ygram , poszczycić się n-oźe obe
cna loterja szpzegbluym udziałem, tembardziej że d o  a zl uk lo s ó w  d idaje się jeden 
gratis -

w kiincclarji loteryjnej Stowarzyszenia Marji
Karntnerring Nr. 6 w Wiedniu i we wszystkich kolektur*ćh.

Za loteryjne zaw iadow sitw o: ff. J. .flifkn
LuSOw tych dostać można we L W O W IE  3107 4 —4

n J H C j y y L Ł j g - y ;  . w  r y n k u .

Filia g. |  uprz. austr. Towarzystwa zastawniczego
w e  L w o w i e  

udziela p o ż y c z k i  na k o s z t o w n o ś c i ,  t o w a r y ,  z i e m io p ło d y ,  
p a p i e r y  p a ń s t w o w e  i  p r z e m y s ło w e  na podstawie oszacowa
nia jak najwyższego, oraz uskutecznia zlecenia kupna i sprzedaży.

Na przedmioty, z prowincji w zastaw nadesłane, zaliczkę przy
padającą udseła się odwrotną pocztą.

Prócz tego załatwia powyższa Filia, zezwalając na wszystkie 
możliwe ułatwienia, w szelkie intereaa, leżące w obrębie określonym  
statutam*, a na dotyczące ustne i pisemne zapytania najchętniej i 
bezzwłocznie daje wszelkie potrzebne wyjaśnienia._____________2803 7 - 8

‘M i l io n  7 8 0  0 2 0  g u l d e n ó w  w  1 4  OOO w y g r a n y c h  
zawiera nowa v  ie lka  loterja  frankfurcka. Do ciągD ieiua pierwszej klasy można już 
dosU ć ‘mów i kosztuje jeden cały los 6 złr., półlóau 3 złr. ćwi* rćlosu l 1/ ,  złr. * .  %. 

Polecenia uprasz s ię  jak najspieszniej nadsyłać pod adresem: 3023 6—9
IH M o r e n  z in Frankfurt a. Hf

lW io ca rn ie  p a r o w e  i lo k o m o b ile ,  ż n iw ia r k i  Samuelsohna i 
Spółki, s i e w n ik i  szero k o rzn tG ie  systemów G a r o tta  i  S a y t h d  

m a s z y n y  d o  p r z e t r z ą s a n ia  i g r o m a d z e n ia  s ia n a , b r o  
n y  i p łn g i  J F. Howarda, m ło c a r n ie  ręczne i z kieratami, 
m ły n k i  d o  ś r n t o w a m a  od 15 złr. począwszy, s ie c z k a r *  
n ie ,  m ły n k i  d o  c z y s z c z e n ia  z b o ż a ,  t e r l ic e  i  m a s z y 
n y  c z y s z c z ą c e  k o n o p ie  z p a ź d z ie r z y ,  jakoteż w szelkie w 

zakres gospodarstwa rolnegu wchodzące przedmio*y poleca, zaręczając za najsumienniejsze 
takowych wykonanie, F. IP 11V KA SfA SZ Y N  HOLN C Z Y C H

Ju liu sza  Carów na Sm iehow ie 24, w  P radze
C e n n ik ' lu s y ła ja  sie bezp ła tn ie  franko. ‘“•JĘ l 2705 33—7

8 S  Patfiso^i ata p  gościec.
Podniesienie się waluty u maź li ziło nazuaczenie cen amiarkowauszych. w skutek  

czego dobrodziejstwo to Ula każ lego stało ssę przy^tępnem. Wata na gościec nzyskała 
Uznanie powszechne od wna j^ko śr dek najnieza wofl aiejszy, leczący .g o ść c e  i reu- 
■natyzmy wszelkiego ronzaiu, jakote bole w twarzy, ból piersi, gardła i zębów g o 
ściec w głow ie, w rękach lub kolanasb, szarpani’ w członkach, bole w krzyiąi h 
ty uda*.h itp , 3024 2—6

W szelkie inne Waty na ? r Sc-' : 8" tj łko naśladownictwa i lalsyfikaty Pattisud- 
ukiej waty n * gusciec. W paczkach po 70 ct., a w półpaczkach do 40  ct. dostać można 
» e  I W('WTU w aptece Z vK m am g_B akera i w aptece P io tra  M ik oiasza .

ŁCiłOflN PRRł S W t E N  _____
j i J *  zaszczycony przez J. ces Może znakiem złotego krzyza zasług .
D otąd  w  A u strjack iem  p a ń stw lt żad ną k on k u ren cją  n iep rześc lsn io n o  

jest ces. król. nadworna i uprzywilejowana

f a b r y k a  o ł u w i a

L E O P O L D A  H A H 1V  w Wiedniu,
Główny skład : S tad t, Kolnerhorgasse N r. 1. 

dostarcz* najnowszego i najstosowniejszego WszelkieffO
I V  C »  J »

z n a -eg o  pranie w c *łej Europie z ta a io śii, trw a ło śc i i e legancji:
BU LIK I CIELKUK nd zlr 4rl0. zlr. 5, zlr. 0, zfr. 7 para.

M e z k l ©  r i t t \  p i  ’i ^  N \D K I I  E I .K 6  VNOKIE od z t r  5 do  z l r .  8.
B U fł. C IE l K l E Z i I1 0 L K \V \1 « I o.) .I r , 7 du zlr. 15.____________________________________

i r  J l ł « k i e  SPY C EK O W K  Oli zh- 3, z lr. 3-50, z tr. 4, złr 4.50, l l r  z!r? 0 do z t r .  12,
" • * * “  a ‘uS w yso to -c i, k ro ju  i u b ran ia , z rozm aitych  m a te ry j i g atunŁmw s t u r y .
i ■ ■ — ■ _ £  -U s  u _ * b . . . . z   ~ s .a  _ _ i. .
IC nciki d la  d z i e w c i ą t  i d z ie c i  ? łtr' ’’ *lti A Iłr‘ 2"M

r(H,/ajH ob a«'ie negliżowe
V! 11  r  Ais 1 , / i.IiNK60 na idicę, na polow anie i do  salonu. _______________

Za nadesłan iem  d ługości i ob ję tóśc i i.ugi lul, dogodnego ohuw ia w ypetn ia siQ każde po lecen ie  n a ty ch m ias t
za pob ran iem  pneztow em  w artości-

G łów n y  sk ład  dla Galicji n p. R u d o l f a  S c h ic a r c a  we Lwowie, przy 
placu Katedralnym, 1. 25. 3081 9 —12

Wlaś/tioio}:; Jan Dobrzański, fietiaktor odpow*odzióluy: Platon K ostecki. D iuk Kornela Pillera.


